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Poznań, 8 listopada.
(Z spraw francuzkich: nota rządu chińskiego, niepomyślne 
wiadomości z lonkinu; ruch wojenny w Chinach; rozmowa 
korespondenta „Gaulois" z margr. Tseng ; optymizm gabinetu 
p. lforrego; mowa ministra Waldeck llousseau na bankiecie 
w Tourcoing i program rządowy; ruch w stronnictwie rojali- 
stycznćm; denuncyacye republikanów i korespondentów niemie­
ckich; wiadomość o zaręczynach córki hr. Paryia z w. księ­
ciem Aleksym. — Aresztowanie przywódzców serbskićj partyi 
radykalnój i zaprowadzenie stanu oblężenia w okręgu Banja. — 
Przybycie ministra Balabanowa do Wiednia i wiadomość an­
gielska o pośrednictwie Niemiec i Austrgi w zatargu bułgarsko- 

rosyjskim.)
Przeważna i główna część wiadomości, jakie nam 

podaje dziś drut telegraficzny, odnosi się do zagrani­
cznych i domowych spraw Francyi. Nasamprzód zapisu­
jemy, że sprawdza się podano wczoraj przez „Timesa“ 
doniesienie o nocie rządu chińskiego w sprawie de­
peszy posła Tricou. Notę tę wręczył w środę ambasa­
dor chiński ministrowi spraw zagranicznych. Chiny wy­
rażają w niój zdumienie z powodu przypisywanego w de­
peszy p. Tricou zachowania się wice-króla Li Hung 
Tschaug i pochwalają równocześnie postępowanie amba­
sadora Tsenga. Z Tonkinu nadchodzą niepomyślne dla 
Francyi wiadomości. Jak opiewa depesza Nowojorskiego 
Heralda z Hongkong, postanowił admirał Courbet z po­
wodu złego stanu dróg odroczyć marsz do Bacninh aż 
do początku grudnia, W Bacninh tymczasem sposobi 
się tamtejsza załoga, składająca się z Chińczyków, do 
rozpaczliwego oporu. Francuski komisarz cywilny w 
Tonkinie wraca niezwłocznie do Paryża. Miał on być, 
jak opowiada depesza amerykańska, główną przyczyną, 
że wyprawa francuska na ustawiczne napotykała prze­
szkody i dotąd nie osiągnęła spodziewanych rezultatów. 
Z usunięciem Harmanda ma ustąpić zazdrość panująca 
dotąd pomiędzy marynarką a wojskiem lądowem w Ton­
kinie i powrócić zupełne porozumienie. Chiny sposobią 
się do wojny. Według depeszy przybywa właśnie z pół­
nocnych Chin do Hongkong jenerał Pang, zwolennik 
partyi wojskowój, ażeby objąć dowództwo nad wojskiem 
w Chinach południowych. W calem państwie cbińskióm 
panuje w tój chwili żywy ruch wojenny, a w arsenałach 
przysposabiana bywa broń. — „Gaulois“' ogłasza rozmowę, 
jaką w Folekstone miał jego reporter z posłem Tseng. 
Reprezentant chiński miał mówić o wojnie Francyi z 
Chinami jako o rzeczy nieuniknionej. Innego przeko­
nania ma być ambasador francuski w Londynie. Miał 
on oświadczyć współpracownikowi „Tempsa“, że do wy­
wodów Tsenga nie należy zbyt wielkiój przypisywać 
wagi i że wypadki w Tonkinie nie doprowadzą do 
wojny. — Te same różowe nadzieje żywi sam gabinet 
francuski. Francuski minister spraw wewnętrznych miał 
na bankiecie w Tourcoing mowę, w którój rozwijał pro­
gram wewnętrznej i zagranicznój polityki rządu. P. Wal 
deck Rousseau wywodził, że Francya nie może zanie­
chać swój polityki kolonialnej, gdyż jest ona koniecznym 
warunkiem rozwoju demokracyi. Rząd nie cofnie się 
także od walki z radykałami, ale przeciwnie będzie ją 
prowadził z całą stanowczością. O niepomyślnym sta­
nie finansów francuskich nie mówił minister, chociaż 
sprawy tej nie powinien był pomijać już z sa­
mego względu na ową politykę kolonialną. Waldeck 
Rousseau poruszył natomiast kwestyą polepszenia doli 
robotników i dodał, że kwestya ta mieści się w progra­
mie rządowym, ale i tu zamilczał, czy republika rozpo­
rządza dostatecznemi funduszami. — Gabinet p. Ferrego, 
będąc w tarapatach pieniężnych, chwyta się zwykłych 
środków. Minister Tirard zapowiedział na środuwem po­
jedzeniu komisyi budżetowej, że rząd w miesiącu marcu 
foku przyszłego zamieści w nadzwyczajnym budżecie po­
tyczkę w sumie 320 milionów franków i to w formie trzy-
procentowój amortyzującej się renty. — Wielkie to szczę­
cie, że p. Ferry ma po swej stronie większość w par­
lamencie. Przy pomocy tej większości odpiera on ataki 
przeciwników. Koraisye parlamentarne odrzuciły naśro- 
dowem posiedzeniu wniosek deputowanego bonaparty- 
stowskiego, żądający wytoczenia procesu całemu mini­
sterstwu, a dalój inny jeszcze wniosek, który domagał 
8lę ustanowienia komisyi dla zbadania kwestyi tonkiń­
skiej. — Prasa francuska a więcój jeszcze dziennikarstwo 
Pruskie śledzi w tej chwili wszystkie kroki stronnictwa 
rtyalistuwakiego we Francyi, uważając widocznie stron- 
D>ctwo to za największego wroga republiki. Rojaliści, 
czy to przewidując rychły upadek rzeczypospolitej, czy 
mając na względzie inne cele polityczne, zdają się rze­
czywiście porzucać rezerwę, jakiej dotąd przestrzegali po 
śmierci hrabiego Chamborda. Wychodzący w Lyonie 
tyjalistowski „Salut public“ pisze w artykule zatytuło- 
Wanym „ważne oświadczenie“, co następuje: Członkowie 
mjalistowskiego komitetu udali się przed kilku dniami 
"a zamek w Eu i usłyszeli z ust hrabiego Paryża te 
sława: „Niechaj wszyscy wiedzą, że objąłem dziedzic- 
tff° tronu nie po moim dziadzie, jeno po Henryku V 
' Karolu X. Monarchia, którą reprezentuje, jest monar­
chią chrześciańską“. — „Salut public“ zaręcza za wia­
rygodność tych słów. Hrabiemu Paryża chodzi tu wi­
ecznie o zyskanie tych legitymistów, którzy żywią do- 
y nieufność do polityki partyi orleanistowskiój. Jeżeli 

można korespondentowi „Koeln. Ztg.“, to rojaliści 
także o zorganizowaniu swego stronnictwa. We- 

tegoż korespondenta, miał w tych dniach na zamku 
bu jednogodzinną rozmowę z hrabią Paryża naczelny re- 

, t°r dziennika „Clairon“. Hrabia miał wyrazić żądanie, 
rojalistowskie komitety tak samo zostały zorgani- 

c-ffan®, jak za czasów hr. Chamborda i ażeby w prze- 
b,^u 4 do 6 tygodni rozpoczęły walkę przeciw repu-
S(.Ce' I jenerał Charette miał być wraz z innymi przy- 
kaa ff Eu’ Kdzie uiożono Pod°bno plan przyszłój

Panii. Cel ten denuncyacyi jest widoozny: kores-

pondent przestrzega republikanów przed agitacyami ro­
jalistów, i to w chwili, w którój uiezadlugo ma deputo­
wany Gatineau wystąpić w Izbie z wnioskiem o wyda­
lenie pretendentów. Republikanie tóż sami rozsiewają 
różne hańbiące rojalistów pogłoski, ażeby ich zohydzić 
w obliczu kraju. I tak, powtarzały pisma republikań­
skie przez dni kilka zmyśloną wiadomość, jakoby hrabia 
Paryża miał zapytywać w Berlinie, czy cesarstwo nie­
mieckie nie ma nic przeciw przywróceniu monarchii we 
Francyi, na co miał otrzymać bardzo niepomyślną od­
powiedź. Dziennik „Clairon“ pisze z tego powodu: ..Jest 
rzeczą zbyteczną zbijać podobne oszczerstwo; jedni re­
publikanie zdolni są zaiste zostać pupilami Niemiec“, — 
Korespondenci gazet berlińskich powtarzają dziś wiado­
mość zaczerpniętą z „Gaulois“ o zaręczeniu się księżni­
czki Amelii, nąjstarszój córki hrabiego Paryża, z wielkim 
księciem Aleksym, drugim bratem cara Rosvi. Kore­
spondent „Post“ śląc telegrafem do Berlina tę niepo- 
twierdzającą się wiadomość, nie zapomina przytóm donieść, 
że w dniu 5 b. m. bawiący w Paryżu wielcy książęta 
rosyjscy, jako to: Włodzimirz, Sergiusz, Aleksy i Pa­
weł, byli na polowaniu u księcia Auraale w Chantilly.

Z Białogrodu serbskiego donosi telegram, że na 
rekwizycyą komisarza królewskiego w Ząjcarze, jenerała 
Nikolicza, zostali w nocy z wtorku na środę aresztowani 
główniejsi członkowie partyi radykalnój, jako to: Pasicz, 
Teodorowicz, Rasza Miłosdewicz, prof. Gersicz, A. Nikolicz. 
kupiec Taczsanowicz i prof. Giaja. — Jak widać, gabi­
net Chri8ticza nie na żarty zabiera się do przytłumienia 
zaburzeń w Serbii. W tój chwili donosi telegram, że 
w okręgu Banja zaprowadzony został także stan oblę­
żenia.

Minister bułgarski. Bałabanow, wracając z Peters­
burga do domu, zawitał w środę do Wiednia. Przyby­
cie to jego do stolicy austryackiój stoi niezawodnie 
w związku z zatargiem bułgarsko rosyjskim. Według 
dziennika angielskiego „Observer“ miały gabinety au- 
stryacki i niemiecki ofiarować swe pośrednictwo w celu 
usunięcia na drodze prywatnej „nieporozumień“ powsta­
łych pomiędzy księciem Aleksandrem a rządem rosyj­
skim. Wiadomość ta odpowiada tóż zupełnie stanowi­
sku, jakie zajęła w tój sprawie urzędowa prasa nie­
miecka. Rządowe tóż dzienniki rosyjskie występują dziś 
bardzo umiarkowanie wobec Bułgaryi, co jednak nie 
przeszkadza wcale prasie panslawistycznój oskarżać 
księcia Aleksandra o słuźalstwo dla polityki niemieckiój 
i austryackiój. „Nowoje Wremia“ ubliża nawet chara­
kterowi jego osobistemu, przedstawiając go jako czło­
wieka, goniącego jedynie za zyskiem materyalnym.

* § 33 Powsz. prawa krajowego, cz. II tyt. 12. 
W numerach 232 i 233 „Kuryera Poznańskiego“ poda­
liśmy szczegółowo przebieg procesu dziedzica Cerekwicy 
p. Czapskiego z gminą cerekwicką. Spór toczył się 
w sądzie okręgowym jarocińskim, gdzie p. Czapski prze­
grał sprawę, sąd bowiem nakazał p. Czapskiemu, aby 
opłacał szkólne za swych ludzi dominialnych, jako zbyt 
ubogich, aby sami składkować mogli. Od tego wyroku 
zaniósł p. Czapski apelacyą do sądu ziemiańskiego 
w Ostrowie, gdzie wyrok wypadł na korzyść p. Czap­
skiego, który po uzyskaniu pomyślnego wyroku, pozwał 
powtórnie gminę cerekwicką, wnosząc, aby go zwolniła 
od opłaty szkólnego za ludzi dominialnych za rok na­
stępny.

W tóm rejeneya wystąpiła z wnioskiem, żądając 
przekazania tój sprawy trybunałowi dla konfliktów kom­
petencyjnych, na mocy prawa z dnia 24 maja 1861 r., 
gdzie, jak się dowiadujemy, najwyższy sąd administra­
cyjny wydał wyrok na korzyść gminy cerekwickiej, 
orzekając, że dwory zobowiązane płacić szkólne za swych 
ubogich ludzi dominialnych, że więc , poddanym“ 
w myśl § 33 i. c. jest w dzisiejszóm prawnem pojęciu 
każdy zawisły od dziedzica mieszkaniec w obrębie do­
minium.

Ponieważ za przykładem p. Czapskiego, jak nam 
z Pleszewskiego donoszą, poszli niektórzy okoliczni dzie­
dzice, uchylając się od opłaty szkólnego za swych lu­
dzi, przeto wyrok ten najwyższego sądu administracyj­
nego będzie na czasie, aby położyć tamę procesom 
przed sądami ławniczemi, ziemiańskiemi itp., dokąd tego 
rodzaju sprawy nie należą. — Radzca ziemiański po­
wiatu pleszewskiego podaje w nr, 86 „Tygodnika powia­
towego“ treść tego wyroku do wiadomości publieznój, 
zalecając komisarzom obwodowym, aby zastosowali się 
do niego i tam, gdzie ludzie dominialni zaubodzy, aby 
mogli płacić na szkołę, wpisywali w repartycyą domi­
nia na r. 1883/84.

Stowarzyszenie
przeciw włóczęgostwu.

ii.
Ze i u nas potrzeba takiego dobrze zorganizowa­

nego stowarzyszenia jest bardzo gwałtowną, to zdaniem 
naszóm nie ulega najmniejszój wątpliwości. Mieszkańcy 
miast i wiosek, tak na trakcie leżących, jako też na 
uboczu położonych, znają bardzo dobrze objawy towa­
rzyszące tój pladze naszych czasów, Z prowincyi do­
chodzą nas ciągle skargi na niemożność opędzenia się 
„podróżującym“ włóczęgom, niekiedy nawet na napaści, 
jakich ta hołota tu i owdzie dopuszcza się w domach, 
w których oprócz kobiet i dzieci nie masz nikogo — a 
mieszkańcy większych miast nie dość, że ze swoją 
miejską biedą aż nadto mają kłopotu, ale oprócz tego 
wspierać muszą napływowe włóczęgostwo.

Jest rzeczą pożądaną, aby tój gospodarce rychło 
kres położyć.

Chrystus Pan powiedział, że „ubogich zawsze mieć 
będziemy,“ że „błogosławieni miłosierni, albowiem oni 
miłosierdzia dostąpią;“ serca i ręce mieszkańców naszój 
dzielnicy nie kurczą się też na widok ubogiego, proszą­
cego o wsparcie, a jeśli gdzie, to u nas zastósowywana 
bywa zasada: „res sacra inlsor.“ Atoli jak z jednój 
strony łatwość zyskania wsparcia mnoży częstokroć li­
czbę żebrzących, tak z drugiój strony zbyteczny popyt 
może w końcu zatamować źródło publicznego miło­
sierdzia.

Dom poprawy w Kościanie, w którym cyfra dety- 
nendów coraz bardziój się zwiększa, jest smutnym 
przykładem, dowodzącym, jak plaga źebrzącego włóczę­
gostwa coraz większe u nas przybiera rozmiary.

Chociaż w obecnych warunkach nie możemy się 
spodziewać, aby zabiegi nasze od razu wyrwały zle z 
korzeniem, abyśray od razu położyli tamę włóczęgostwu, 
to jednakże poczucie cbrześciańskiego obowiązku, litości 
nad bliźnim nakazuje nam wejrzeć w tę sprawę i nie 
pozostać obojętnymi na los tylu ludzi ginących na ulicy, 
w domu poprawy lub domu karnym, a liczących pomię­
dzy sobą bardzo znaczny procent, któryby jeszcze mo­
żna uratować i przywrócić napowrót do uregulowanych 
stósunków.

Dzielnica nasza ma przeto obowiązek postarania się 
o to, aby sprawa niesienia pomocy żebrzącytn włóczę­
gom ujęta została w pewne jednolite przepisy i normy.

Jak do tego przystąpić?
W powiecie wschowskim stara się landrat p. Rhein- 

baben z pomocą obywatelstwa o uregulowanie tój kwe­
styi w ten sposób, że w gminach wiejskich tworzą się 
stowarzyszenia, płacące pewną kwotę na wspieranie wę­
drownych. i zobowięzujące się równocześnie nie dawać 
jałmużny tymże wędrownym, którzy ją po większój części 
marnotrawią.

W miastach zaś tego powiatu tworzą obywatele 
gospody, w których wędrowni, nie mający środków do 
życia, otrzymują nocleg i ciepłą strawę.

W ten sposób człowiek, szukający zajęcia, może za 
pomocą wsparcia, udzielanego po gminach wiejskich, 
dobić się do miasta, w mieście znajduje chleb' i stra­
wę — łatwość informowania się o robocie.

Taka organizacya powinnaby się utworzyć w całój 
Wielkopolsce, w każdym powiecie, z pomocą ludzi dba­
łych o sprawy społeczne. Cechy powinny dbać więcój 
o wędrowną a bez środków znajdującą się czeladź; 
obywatele po za cechami stojący o los ludzi ro­
boczych. Pośrednictwo w wyszukaniu zajęcia i pracy 
powinno byó ściślój zorganizowane, aby człowiek szuka­
jący pracy nie potrzebował dni całych marnować na 
bezskutecznój włóczędze.

Ludzi nie mogących znaleźć zatrudnienia, a mia­
nowicie podupadłych moralnie, możnaby umie­
szczać w osadzie roboczój, gdzieby przez pewien 
czas znaleźli schronienie i zatrudnienie, opiekę i mo­
żność podniesienia się z upadku, do którego ich często­
kroć smutne wepchnęły okoliczności.

Gdyby nowe towarzystwo, mające się zawiązać prze­
ciw włóczęgostwu, wzięło się energicznie do dzieła, 
i doznawało wszędzie równój i jednolitój pomocy orga­
nów rządowych; gdyby — jak do tego na pouiedział- 
kowem zebraniu życzliwą okazano gotowość — religią 
katolicką, język i narodowość polską uznano za równo­
uprawnione, wtedyby utworzenie takiego stowarzyszenia 
nie było niemoźebnóm.

Polacy, mając w ten sposób poręczone uznanie 
swych praw i właściwości, mogliby i powinni wziąć 
w stowarzyszeniu takióni żywy udział i wedle sił szla­
chetny i humanitarny cel jego popierać.

Jeżeli my się. od tego współudziału usuniemy, mo­
żemy sobie powiedzieć otwarcie, że Niemcy zrobią swoje 
bez nas, choć może nie z tym samym skutkiem i po­
wodzeniem — ale zrobią swoje i przeprowadzą, co 
zainieyowali. My na własną rękę tój użytecznej inaty- 
tucyi nrządzióbyśmy prawdopodobnie nie zdołali.

Usuwając się od współpracowników, ściągnęlibyśmy 
na siebie zasłużony w tym razie zarzut, iż bez przy­
czyny gniewni chronimy się do namiotów, zamiast w wa­
runkach, na które się zgodzić możemy, rączo się wziąć 
do dzieła, ogólny pożytek na celu mającego.

Zapisujemy raz jeszcze gotowość, z jaką przyjęto 
i do projektu statutów zapisano równouprawnie­
nie języka polskiego w czynnościach przyszłego 
stowarzyszenia.

W czasach takich, jak dzisiejsze, kiedy podrzędni 
urzędnicy i podszczuwacze z rzemiosła chcieliby język 
nasz wygładzić i wytępić — taki jednomyślny objaw 
zapatrywań ludzi, zajmujących w urzędach i w społe­
czeństwie wyższe stanowisko, powinniśmy umieć osądzić 
i zużytkować.

Takie jest nasze w tej sprawie zapatrywanie, które 
bez ogródki wypowiadamy.

Miłoby nam było, gdyby ludzie wytrawni, których 
głos w społeczeństwie naszóm ma mir i uznanie, ze- 
chcieli pogląd swój na tę kwestyą wypowiedzieć, — 
do czego chętnie łamami pisma naszego służymy.

O Stowarzyszeniach naszych.
Z Krotoszyńskiego, 8 listopada.

Cóż za sąd wydać należy o tych, którzy wśród
ogólnój klęski, czy to pożaru, czy powodzi, zamiast brać 
udział w ratowaniu, zostawiają to jednostkom, a sami 
z założonemi rękoma odgrywają rolę widzów! Podobny

widok przedstawiają ci, którzy u nas stronią od Stowa­
rzyszeń, mających w niedoli naszój podwójne znaczenie, 
bo nie tylko humanitarne, ale i narodowe.

Towarzystwo Naukowój Pomocy, Kółka rolnicze, 
Czytelnie ludowe, Towarzystwa agronomiczne mają cele 
tak szlachetne, tak jasne, a zarazem w naszóm położe­
niu tuk kiuiieczue, iż ani stauowisko obarczone inną 
pracą, ani nawet wiek od współudziału uwolnić nie 
może. Im więcój nasze stanowisko społeczne staje się 
utruduiouóm, tóm bardziój uależałoby ścisnąć sze­
regi i zwołać, jak bywało w dawnych czasach, pospolite 
ruszenie; tymczasem przeciwnie się u nas dzieje. Sto­
warzyszenia te, które w pierwszych czasach założenia i 
w momencie wywołanego zapału znajdowały silne po­
parcie, zamiast wzrastać maleją, a nawet i duchowień­
stwo nasze, które dotąd w kaźdój pracy szlachetnój 
przodkowuć nam zwykle, zaczyna stawać na uboczu. 
W listach członków widzimy próżnie, w spisach składek 
jeszcze większe, a udział w zebraniach daje jasny dowód 
tój ogólnój apatyi, która ostatecznie do zupełnego uśpie­
nia doprowadzić musi. Co zaś zwłaszcza oburzać może, 
i trudno to bez uczucia goryczy wypowiedzieć, iż wła­
śnie najbardziej młodzież stroni od naszych prac spo­
łecznych, najrzadziój bywa na zgromadzeniach, naj­
bardziej się usuwa od przyjmowania stanowisk połączo­
nych z uciążliwościami. Jakąż to przyszłość nam rokuje, 
gdy zejdą z pola ci, którzy dotychczas cały cięźar'pracy 
podtrzymują? Do tych wszystkich, który się od udziału 
w Stowarzyszeniach naszych wstrzymują, tak młodych, 
jak starych, bez różnicy zawodu należy nam się odezwać 
i daj Boże, aby te słowa odgłos znalazły. Obcy nam 
sto lat temu grób wykopali, ale nie zdołali w nim 
narodu naszego pogrzebać, bo śmierci ducha narodowego 
żadna przemoc dokonać nie zdoła. Ginie wtedy dopiero 
naród, gdy sam o Bogu i o sobie zwątpi, a własną 
ręką grób kopie. Czyż rzeczywiście na tę drogę już 
wstępować zaczynamy ?

Krak6w, 5 listopada.
(Czy będzio wojna? — Wodociągi. — Dzień zaduszny.—Śmierć 
i eboioba. — Wykłady prof. Smolki i Bobrzyńskiego. — Z wy­

stawy Sobioskiego.)
(□) Mimo zapewnień pokojowych ministra Kal- 

noky’ego w delegacyach wspólnych, którym tóm bar­
dziój ufać można, że je ze zbyt licznych stron potwier­
dzono, aby je za zdanie jednego tylko ministra spraw 
zagranicznych poczytać można, jest jednak coś w po­
wietrzu, co, jeśli obawy bezpośrednio nastąpić mającój 
wojny nie wznieca, nakazuje jednak obostrzenie środków 
ostrożności przeciw wszelkim możliwym, choćby odległym 
jeszcze wypadkom. Translokacye wojsk austryackich do 
Gaiicyi usprawiedliwione są wprawdzie reformą wojsko­
wą, na systemie terytoryalnym opartą. Korpusy w myśl 
zapadłej już dawniój uchwały mają być przeuiesione do 
miejsc, z których rekrutów wybierają i gdzie występu­
jący z czynnej służby rezerwiści ich zamieszkują. W wy­
konaniu tój ustawy przeuiesione już zostały prawie 
wszystkie pułki galicyjskie do Gaiicyi, ale w zamian 
za to nie usuwają z niej równie spiesznie wojsk po- 
zakrajowych, od dawna tu konsystujących. Tyczy się 
to szczególnie kawaleryi, której w tój chwili znajduje 
się w Gaiicyi dość imponująca ilość.

W kołach wojskowych tutejszych nie uważają je­
dnak tego nagromadzenia wojsk ani za znak obawy 
przed wojną, tóm mniej jeszcze za deinonstracyą wy­
zywającą, tylko za wynik przypadkowych okoliczności 
z reformą wojskową w związku zostających, który, jeśli 
w obecnej chwili jakiegokolwiek nabraćby mógł zna­
czenia, to chyba jednój więcój z licznych gwarancyi, 
zabezpieczających pokój.

Komisya, wyznaczona do prac przedwstępnych 
w sprawie wodociągów krakowskich, ukończy w tych 
dniach swe czynności. Rezultat tych prac, którym 
przewoduiczy zdolny bardzo inżynier, jest pod każdym 
względem zadowalniający; nie tylko bowiem daje rę­
kojmią, że Kraków będzie miał dostateczną ilość i to 
bardzo dobrej wody źródlanej, ale i koszta nie będą 
tak wielkie, jak to dawniej przypuszczano. Cały ogół 
kosztów zupełnego urządzenia wodociągów nie przeuiesie 
1,300,000 złr.

W dzień zaduszny, który bywa dniem powszechnój 
pielgrzymki na cmentarz krakowski, była nadzwyczaj 
piękna pogoda. To też tłumy odwiedzających cmen­
tarz były bardzo liczne. Przyniosło to niemałą pomoc 
ubogim, bo osoby, uproszone przez Towarzystwo św. 
Wincentego a Paulo, kwestując u bramy wejściowej, 
zgromadziły dość znaczne sumy, które niemałą ulgę 
przyniosą szerzącej się nędzy.

Wspomnienie dnia zadusznego przywodzi nam na 
pamięć dotkliwe straty, jakie społeczeństwo nasze po­
niosło przez śmierć pp. Falkenhagena-Zaleskiego i ba­
rona Kaliksta Horacha. O zasługach pierwszego na 
polu ek inomicznóm pisaliście już w waszym dzienniku, 
drugi odznaczał się chlubnie opieką nad ludem wie­
śniaczym, a w końcu zajmował się szczególnie wetera­
nami z r. 1831, którzy w nim prawdziwego ojca stra­
cili. Od dni kilku pozostajemy znów w obawie o życie 
zasłużonego obywatela, znanego posła na sejm krajowy 
i kuratora szkoły rolniczej czernichowskiój, p. Franciszka 
Paszkowskiego, ciężką złożonego chorobą.

Na ostatniem posiedzeuiu komisyi historycznój 
Akademii umiejętności przedłożone zostały dwie prace 
młodego pracownika na polu historycznćm, p. Bolesława 
Ulanowskiego, który wielkie rokuje nadzieje. Pierwsza 
z tych rozpraw nosi tytuł: „Przyczynki do dziejów pier-



«■szego napadn Tatarów na Podole,“ druga: „Ki’ka 
słów o małżonkach Przemysława II." Obie te roz­
prawy drukowane będą w publikacyach wydziału.

W uniwersytecie jagiellońskim wykłady profesora 
Smolki o historyi polskiój i nrof. Bobrzyńskiego o po- 
rozbiorowój historyi polskiój ściągają znaczną liczbę słu­
chaczy, szczególnie na wykłady ostatniego uczęszcza 
znaczna liczba osób nienaleźących do grona słuchaczy 
uniwersytetu. Wykłod Bobrzyńskiego zamienia się 
często w praktyczny kurs zdrowój polityki narodowój, 
i to właśnie stanowi w nim tę great attraction, 
która z wszelkich warstw ludności ściąga mu ciekawych 
słuchaczy.

Na wystawie Sobieskiego zajmują się liczni ucznio­
wie szkoły sztuk pięknych rysowaniem najcenniejszych 
przedmiotów, a fotografowie zdejmowaniem widoków 
całych grup ad hoc ustawionych. Są to przygotowa­
nia do zamierzonego wydania albumu wystawy. Album 
to ma się składać z 36 wielkich tablic fotodruków i ry­
sunków, pod dyrekcyą komitetu, a w nim głównie pro­
fesora szkoły sztuk pięknych, Władysława Łuszczkie- 
wicza, dokonanych. Album to będzie, o ile przewidzieć 
można, bardzo zajmującóm.

ZIEMIE POLSKIE.
* Instytut maryjski w Warszawie zgo­

rzał w górnój części budynku; spłonęły także schody 
drewniane, wiodące na strych. Być może, iż przy tćj 
sposobności zgorzały także dowody nihilistycznćj propa- 
gaudy, której istnienie udowodniły znalezione w insty­
tucie pisma nihilistyczne i drukarnia „Proletaryatu“.

— I)o cytadeli warszawskiój spędzono 
wiele osób aresztowanych na prowincyi, a posądzonych 
o dążności nihilistyczne. W Czersku aresztowano we­
dług berlińskiej „Volks Ztg.“ całą rodzinę. Wiele osób 
aresztowanych puszczono już na wolność. W Zgierzu 
zamordowali nihiliści — jak donosi ostatni numer „Pro­
letaryatu“, w okropny sposób sukiennika, który był po­
dobno szpiegiem rządowym i zdradził istnienie tajnćj 
drukarni w Warszawie.

Koszary pułków gwardyi ułańskiego 
i huzarskiego w Warszawie z powodu powiększenia tych 
pułków o dwa szwadrony, zostaną znacznie rozszerzone. 
Obecnie koszary te, zajmujące przestrzeń pomiędzy par-* 
kiem łazienkowskim i ulicą Czerniakowską, mieszczą ośm 
szwadronów konnicy. Rozszerzone winny pomieścić ta­
kich szwadronów dwanaście.

Moskalofil Wichrowski, który w III 
gimnazyum warszawskiem objął po profesorze Bądzkie- 
wiczu wykład języka i literatury polskiój, wykłada ją — 
jak do „Gazety Narodowój * piszą z Warszawy — pomo- 
skiewsku. Godny ten naśladowca Teodora Teodorowicza 
Wierzbowskiego, doczekał się tego, że uczniowie na wy­
kład moskiewski nie przychodzą. Jednego, który po dłuż- 
szój niebytności znów przybył na lekcyą i zapytany dla 
czego przybył, odpowiedział: „przybyłem aby się prze­
konać, czy warto na tę lekcyą chodzić — zadenuncyo- 
wał Wichrowski u Apuchtina i wyjednał dla ucznia 12 
godzin aresztu, a dla siebie — pochwałę!

NIEMCY.
* Berlin, 7 listopada. , Germania“ odbiera tele­

graficzną drogą wiadomość, że Ojciec św. przyjmował 
dziś u siebie p. Sćhloezera. Ambasador pruski domagał 
się posłuchania u Ojca św., skoro się dowiedział, że 
Kongregacya do tego wyznaczona nie przychyliła się do 
życzeń gabinetu berlińskiego, żądającego dymisyi J. Em. 
ks. Kardynała Prymasa i ks. Arcybiskupa kolońskiego. 
P. Schloezer udał się z pokoi Ojca św. wprost do Kar­
dynała Jacobiniego.

— Półurzędowa „Prov. Corresp.“ pospie­
szyła także z panegirykiem na cześć Lutra. Organ, 
utrzymywany groszem publicznym, bo z funduszów etatu 
rządowego, nie wahał się katolickim poddanym Prus 
dowodzić, że państwo pruskie, rząd i naród, 
są na wskroś protestanckiemu Zresztą znaj­
dujemy tam te samo przesadne pochwały, przybrane

Opis zwyczajów Włoch odrodzonych
przez

OU.liDĘ.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 253).
Rozdział XIII.

Śmiertelnie przygnębiony, poszedł Pippo do więzie­
nia, gdzie mu dozwolono odwiedzić Carmela. Ujrzał 
go zatopionego w ponurój i dzikiój apatyi. Pippo usiadł 
naprzeciw niemu; jakkolwiek miał twarz bladą i znę­
kaną, był jednak spokojnym. Zdawało się, że gwał­
towność ciosu ogłuszyła go.

— Mój chłopcze, te djably domagają się odemnie 
dwustu czterdziestu trzech franków, zaczął z lekkióm 
drżeniem w glosie; jeżeli nie zapłacę, sprzedadzą całą 
moję chudobę, muszę więc zaciągnąć dług na dom. 
Wiesz dobrze, że przedmiot zadłużony, jest już niejako 
straconym. Marzyłem o tóm, że dam tę chatę jako 
posag wnuczce mój, gdy cię zaślubi. Cóż powiesz? 
Otrzymasz ją dobrze obciążoną hipoteką, jak chleb, 
którego ogródek zjadły myszy. Na nieszczęście nie ma 
sposobu postąpić iDaczój.

Carmelo schylił głowę ; wszystko już wydawało mu 
się obojętnćm.

Gzy nowy deputowany nie uczyniłby czegoś 
dla nas? zagadnął niedbale.

— Niech go djabli porwą — odparł Pippo. Należy 
on do ich bandy; jest to hultaj, który się dobił wysokiego 
stanowiska, pnąc się po karkach głupców, dość ogra­
niczonych, ażeby mu służyć za drabinę. Jest to ladaco, 
o miodopłynnój wymowie i brązowóm sercu, nie licz na 
niego! Tak więc,Carmelo, nie byłożby ci przykro,gdyby 
ten dom był straconym dla mojćj wnuczki ?

Na ustach Carmela pojawił się uśmiech, zaprawiony 
nieco goryczą.

— Jestem kryminalistą — mówił. Z domem, czy 
bez domu, będzie Vicia zawsze zbyt dobrą dla mnie 
partyą, gdy ztąd wyjdę. Jestem pozbawiony honoru.

—- Nie, tak nie jest. Miałeś słuszność za sobą, a 
więc więzienie nie może cię zbeszcześcić; cała wioska 
mówi to, a Viola będzie dumną, wychodząc za ciebie,

może w nieco przyzwoitszą i skromniejszą szatę, co 
w innych tego rodzaju eluknbracyacb dziennikarstwa 
protestanckiego.

— Tenże sam organ nrzędowy poświę­
cił także obszerny artykuł sprawie wynagradzania po­
słów do parlamentu ze strony stronnictwa postępowego. 
Odwołując się na wypowiedzianą już przez inne dzien­
niki opinią i na orzeczenia znakomitych prawników i dy­
plomatów, „Prot. Gorr.“ stanowczo potępia procedurę 
postępowców, jako wręcz niezgodną z przepisami kon­
stytucji niemi eckićj.

sprawie interpelacji profesora 
dr. Baumgarten z Rostoku, o którćj wczoraj już 
donosiliśmy, dodajemy, że p. dr. Begemann godząc się 
w zasadzie na żądanie prof. Baumgartena, polecił zgro­
madzonym formę rezolucyi, jako najodpowiedniejszą do 
zadokumentowania swego niezadowolenia z powodu za­
kazu magistratu rostockiego. Baumgarten pochwalił 
myśl Begemanna. Przeciw nićj wystąpił, jak już wspo­
mnieliśmy, adwokat Ehlers, który chce, żeby ostateczną 
decyzyą w tój sprawie pozostawiono osobom kompe- 
tentnym.

Hanowerski sejmik prowincjonalny 
zebrał się w dzień uroczysty Wszystkich Świętych na 
plenarne posiedzenie, mimo, że w łonie jego znajduje 
się znaczna liczba katolickich członków. Jest to igno­
rowanie praw i uczuć katolickich, którego bodaj czy 
w Niemczech pozwalają sobie w obec żydów.

— W paderbornskićj stolicy biskupićj 
urządzają protestanci także uroczystość Lutra i to na 
sali ratuszowój., Z razu magistrat odrzucił odnośny 
wniosek, lecz późniój inaczój się namyślił i protestantom 
sali ustąpił.

- Curiosum. Pastor Fromholz wytłómaczył 
w kościele św. Anny w Dreźnie ciekawym słuchaczom, 
.niewytłómaczoną dotychczas zagadkę** 1 
pochodzenia i nieocenionćj wartości dzieła reformacyj- 
nego. Pastor Fromholz powiedział: „Kościół katolicki 
przyjął zasadę św. Pawła: „Żenić się jest dobrze; ale 
lepiój jeszcze jest się nie żenić;** i dla tego surowo 
przestrzega celibat, który duchowieństwo, mnichów i za­
konnice wprawia w usposobienie zawsze ponure i przy­
gnębione i stawia im przed oczy całą grozę icli niewol­
nictwa. Luter także dźwigał ten ciężar, dopóki pozostawał 
w habicie zakonnym, i odczuwał go dotkliwie, aż 
w oczach Katarzyny Bora znalazł wyba­
wienie. Katarzynę zobaczywszy, poznał dopiero siłę 
swego ducha i powołanie swoje; połączenie się jego 
z nią zrodziło w następstwie reformacyą. W dalszym 
toku przemówił p. Fromholz arcynaiwnie tak: „jak 
i gdzie Luter Katarzynę poznał, jak i gdzie się wza­
jemnie pokochali, tego nie wiemy; ale to wiemy, że 
trawił ich ogień miłości wząjemnój; o tóm przekonywa 
nas list, który Luter pisał do swój żony. Nosi on taki 
nagłówek: ,-,Meine liebe, gute F lam me!“ — P. 
Fromholz powinien mowę swoję ogłosić wjakióm piśmie 
humorystycznóm; — ze skutek moźnaby ręczyć.

— „Reich sbote,“ odpowiadając na słuszną zu­
pełnie uwagę „Germanii,“ ,,źe Luter po Aryuszu naj­
cięższe zadał rany chrześciaństwu, zapędził się w za­
pale świętym tak daleko, że śmiało i stanowczo stawia 
twierdzenie: „Kiedy Luter wystąpił publicznie, nie było 
już chrześcianstwa; bo w Watykanie panowało pogań­
stwo, a narody bawiły się czcią świętych. Kiedy Luter 
odbywał swe wizytacje, pokazało się, że nawet znaczna 
część duchowieństwa nie miała pojęcia o chrześciań- 
stwie, . umiało ono tylko wykonywać techniczne obrzędy 
funkcyi kapłańskich i ceremonii kościelnych. Luter 
wyzwolił chrześciaństwo z pod wpływu Papieztwa — 
i uczynił Papieztwo więcój chrześciańskićm; bo tak nie­
godziwych, bezbożnych Papieży, jak za czasów Lutra, 
późniój już nie było i Kościół katolicki jest znacznie 
lepszym w krajach, gdzie się zetknął z reformacyą 
i wyznaniem ewangielickiem, jak np. w Niemczech, — 
aniżeli gdzieindziej np. w siedzibie Papieża — we Wło­
szech.“ Na, podobne brudne oszczerstwa, którym histo- 
rya na kazdćj stronnicy kłam zadaje, jedyną odpo­
wiedzią ze strony katolików może być chyba — mil­
czenie.

jak gdybyś był królem. Uważałem za mój obowiązek 
pomówić z tobą o domu, gdyż mogłeś liczyć na to, że 
ci się dostanie.

— Bądźcie o mnie spokojni, — rzecze Carmelo ; 
to mnie jedynie zasmuca, że was widzę w kłopocie, 
zdaje się jak gdyby jakieś przekleństwo ciężyło nad 
nami. Powiedźcie Violi, ażeby się nie martwiła, aby 
nie traciła odwagi. Wyjdę z więzienia za trzy tygodnie, 
gdyż jestem pewny, że skoro się wszystko wyjaśni, od­
zyskam wolność, a wtedy....

— "Wtedy się ożenisz — dokończył Pippo. Ale są­
dząc z tego,, jak dziś stoją rzeczy, wystawiasz się na 
niebezpieczeństwo, że dzieci wasze będą żebrakami.

( Tćm gorzój ; nie brak po temu widoków, odparł
Carmelo. Jeżeli jesteście pewni, że Viola nie będzie się 
mnie wstydziła...

Gdyby była zdolną wstydzić się ciebie, przer­
wał starzec, wyrzuciłbym ją za drzwi i to natychmiast, 
lecz nie potrzeba się tego obawiać. Viola jest dobrą
i wierną dziewczyną. Rad jestem, że się nie kłopo­
tasz o dom.

— Nie troszczę się zgoła o nic, tylko o was — rzek} 
Carmelo.

Pippo wyszedłszy z więzienia, zapytał dozorcy, sto­
jącego w bramie :

Nie moglibyście mi wskazać kogoś, pożyczają­
cego pieniędzy ?

Dozorca odpowiedział, że nie zna nikogo, ktoby 
chciał pożyczać pieniędzy dla samćj przyjemności wy­
świadczenia bliźniemu przysługi. Natomiast chcąc po­
życzać na procenta, nie można się udać lepićj, jak do 
signora Nicola Poccienti, notaryusza, mieszkającego tuż 
obok bramy wschodnićj.

Pippo poszedł do notaryusza.
Gdy się ma wisieć, nie chodzi o wybór strycz­

ka, powiedział do siebie, a nazajutrz o zachodzie słońca 
miał w kieszeni trzysta franków. Otrzymał je, zosta­
wiwszy w rękach pana Nicolo papiery, tyczące się do­
mu i przyłożywszy w obecności dwóch świadków krzyż 
pod długim dokumentem, którego treść odczytano mu, 
lecz nie zrozumiał z niego ani słowa.

Jadąc z powrotem do Santa Rosalii, wyobrażał so­
bie, że piasek przydrożny i błękit niebios tańczą na 
około niego. Zycie już się dla niego skończyło, jak gdy­
by już był zabity w trumnie.

Kochał on zawsze bardzo swój domek : posiadłość 
ta podnosiła go we własnych oczach, dawała mu świa­
domość ludzkićj godności. Czuł się dumnym z posia­
dania tej malój chatki, której był panem, zupełnie tak 
samo jak monarcha jest panem swego pałacu. Teraz

— W Krefeldzia wybrany znów posłem do 
sejmu pruskiego narodowo-liberał, p. Seyffardt 154 gło­
sami przeciw 1^8 głosom, które oddano na kandydata 
centrum.

— W Trewirze zwyciężyli przy wyborach ko­
munalnych wszyscy trzej kandydaci liberalni.

— Senat karny kamergerychtn potwier­
dził dnia 5 b. m. wyrok sądu ławniczego w Malmedy 
i sądu ziemiańskiego w Akwisgranie, uwalniający 12 
księży, oskarżonych o nieprawne wykonywanie funkcyi 
kapłańskich.

ROSYA.
* Rozkaz jenerała Hurki, wydany do wojsk 

wojennego okręgu warszawskiego po odbytych wielkich 
manewrach roku bieżącego, umieszczony został w osta­
tnich numerach „Rusk. Inwalida.“ Jenerał Hurko 
w roli głównodowodzącego czyni armii niektóre, dość 
poważne zarzuty. Między innemi, mówiąc o związku 
w ogólnym mechanizmie armii, jenerał Hurko tak pisze:

N'O zauważyłem, żeby oddzielne oddziały wojska lub 
rodzaje broni były połączone z sobą zarówno z kawaloryą, 
działającą na przodzie, jak i z głównemi siłami, skoncen- 
trowanemi na tyłach, lub tói z bocznemi oddziałami, a je­
dnak związek taki jest konieczny 20 względu na potrzebę 
wzajemnego wspierania się. Zdarzyło mi się widzieć od­
działy wojsk, działających na własną rękę, 1 ez żadnći wia­
domości tego, co się dzieje w przodnich łub tylnych 
liniach. W takich warunkach nie można nawet liełyć na 
jednolitość ruchów, na ogólną pomoc, na wzajemne rato­
wanie jednych przez drugich, jodnórn słowem na warunki 
jedynie zapewniające i prowadzące do celu wojny, to jest 
— zwycięztwa.

O dowódzcach rozkaz głównodowodzącego pisze, co 
następuje:

Dowodzących oddziałami widziałem zwykle nie tam, 
gdzie być powinni, nie tylko podczas wojny, ale i w cza­
sie pokoju: a) kawalerzyści powinni być na przodzie, żeby 
umioć wybrać chwilę odpowiednią, rzucić się na przeciwnika 
i zgnieść go; b) dowódzcy oddziałów piechoty powinni być 
między przodniomi a rozorwowomi liniami, gdyż w umieję­
tności oszczędzania rozerwy, a w danym razio użycia jćj, 
leżą szanse zwycięztwa. Należy pamiętać, że zjawienie się 
rezerwy na polu bitwy w chwili właściwój ma znaczenie 
decydujące często w sprawio wygrania bitwy, jeżeli już 
pominąć kwestyą dodania otuchy żołnierzom, biorącym 
w niój udział. Naturalnie główny naczelnik nie powinien 
być przykutym do rezerw, ale powinien znajdować się na 
miejscu widocznóm, żeby go można było odszukać z łatwo 
ścią, i mieć tyle czucia z rezerwą, żeby w danój chwili, 
stósewnie do pulsu bitwy, puścić ją na plac boju. W li­
niach przednich powinien być także, ale zwykle przed ata­
kiem, żeby obejrzeć pozycyą i dodać ducha wojsku. Na 
tyłach oddziałów — pisze dalój jenerał Hurko — widy­
wałem zwykle, jeżoli nie chaos zupełny, to brak zupełny 
porządku. Obozy przonosiły się z miejsca na miejsce, we­
dług własnego widzimisię, częstokroć barykadując drogę, 
wywołując ogólne zamięszanio i zgromadzenie wozów na ty­
łach oddziałów wojsk, w innych znowu miejscach widywa­
łem wozy pośród linni bojowych.

— Agitacya luterska w prowincyi nadbal- 
tyckiój ma, jak dotąd, ten skutek, że oddziaływa za­
chęcająco na Estończyków i skłania ich do przechodze­
nia gromadami na prawosławie. „Ryżskij Wiestnik** 
donosi, że w okręgu lealskim, gdzie już przed kilku 
miesiącami pewna liczba Estończyków przyjęła prawo­
sławie, teraz nowa ich gromada porzuciła protestan­
tyzm, tak że w tym okręgu dotąd 1600 ludzi przeszło 
na prawosławie.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Węgierska delegacya w dalszym prze­

biegu wczorajszego posiedzenia załatwiła także i bud­
żety marynarki, ministerstwa finansów państwowych, 
najwyższej Izby rachunkowój, oraz obrachunki końcowe 
z r. 1881. — Wydział budżetowy delegacyi rady 
państwowćj przyzwolił na zwykłe wydatki na armią bez 
jakiegokolwiek skreślenia po wywodach ministra wojny, 
zbijających zarzut posła Sturma o przekroczenie wyso-

gdy kto inny nabył praw do tego domku, wszystko się 
skończyło.

— Zaciągnąłem dług na dom — rzekł do Violi, 
powróciwszy do domu i wybladły, drżący na calem ciele, 
padł na krzesło.

Następnie wyciągnął ręce w gwaltownóm unie­
sieniu :

— Niech gniew Boży spadnie na nich — wybeł­
kotał z wściekłością, bodaj byli przeklęci !

Rozdział XIV.
Nazajutrz rano bojaźliwy bednarz Cecco za­

płacił w imieniu Pippa dwieście czterdzieści trzy 
franki kary.

Pippo leżał w łóżku w gorączce i miał malignę. 
Ulegając prośbom Violi, podjął się nieśmiały Cecco zle­
cenia, bardzo mu przykrego ; obawiał się bowiem być 
wmięszanym w podobnie drażliwą sprawę. Ale otrzy­
mawszy kwit, uradował się niezmiernie; pobiegł z jak- 
największym pospiechem do domu Madonny i wszedł 
tryumfalnie do pokoju chorego.

— Teraz macie już kawałek papieru — zakrzy­
kną! ; nie mogą wam odtąd wyrządzać krzywd bezkar­
nie. Strzeżcie go i starajcie się go nie zgubić. Macie 
teraz kawałek papieru!

Starzec leżący z twarzą obróconą do muru, nic nie 
odpowiedział. Viola młoda i jako taka skora do przej­
mowania się nadzieją, pochwyciła w swe dłonie ramię 
Cecca.

— Czyż to prawda? Czy istotnie prawda? /Czy 
nie mogą już nas w przyszłości prześladować? Czy Je­
steście tego zupełnie pewni?

Zaeny Cecco poklepał przyjaźnie po ręku młodą 
dziewczynę i odpowiedział w prostocie swego ducha ;

— Naturalnie, moja droga, nie mogą już was nie­
pokoić, odkąd macie ten kawałek papieru. Należy go 
chować starannie i mieć pod ręką w razie potrzeby. 
Czyż sądzisz moje dziecię — prawił dalej zapalając się 
— że wziąwszy blisko^ trzysta franków od biednego 
dziadka, nie będą uzanowali kawałka papieru? Nie, niej 
są oni złośliwi, leez nie pod tym względem.

— A Raggi czy może korzystać z wolności?
Zamyślony Cecco podrapał się w głowę.
— Nie można o tćm wątpić, moja droga, inaczćj 

bowiem, na cóż by wam się zdało płacić za nią po­
datek ? — i na cóż byście otrzymali ten kawałek 
papieru !

Ciasny umysł bednarza nie mógł pojąć porządku 
rzeczy, wedle którego płacąc kary i kontrybucje, nie 
otrzymuje się nic w zamian.

kości sumy preliminowanój na powyższe wydatki. — 
Na dzisiejszóm plenarnóm posiedzeniu węgierskiój dele­
gacji przyjęty został budżet ministerstwa spraw zagra­
nicznych. Wśród obrad wyraził się poseł Baussnern 
z wielkióm uznaniem o przymierzu z Niemcami.

TELEGRAMY.
Madryt, 8 listopada. W połowie tego miesiąca 

przybędzie tudotąd niemiecki następca tronu w odwio. 
dżiny do króla.

Nowy York, 8 listopada. W wyborach pań­
stwowych w Mississipi uzyskali demokraci większość 
głosów. — W wyborach do ciała prawodawczego zwy­
ciężyli w Conneticnt republikanie — w Wirginii demo­
kraci, w skutek tego spodziewają się wyboru w Wir­
ginii demokraty, senatora Washingtona. W Nowym 
Yorku zwyciężyli republikanie.

Krwawy proces.
TJstęp z dziejów Poznania.

Nie dla zaspokojenia próźnćj ciekawośoi ludzkićj, 
tćm mnićj zaś dla podniecania religijnćj nienawiści, da- 
jemy poniżój zwięzły opis wypadku, który na wiosnę r. 
1736 wywołał w Poznaniu wielkie wzburzenie i sprowa­
dził groźne rozruchy.

Od owego czasu upłynęło blizko półtora wieku, 
wiele nowych pokoleń nastąpiło po generacyi, która 
wtedy żyła w wolnym jeszcze wielkopolskim grodzie, 
a sama pamięć głośnego niegdyś zdarzenia tak dalece 
się zatarła, że dziś tylko między żydowską ludnością 
Przemysławowego grodu żyje tradycya ówczesnych 
zdarzeń.

Rozmijałby się z rzetelnćm pojęciem o wysokióui 
zadaniu historyi ten, ktoby ją sobie wyobrażał w po- 
staci, zasłaniającój wstydliwie oczy w obec przykrych 
i wstrętnych widoków. Dla historyi wszerokićm, nowo- 
czesnóm znaczeniu, obejmującój nie tylko polityczne, 
lecz. nadto społeczne i cywilizacyjne prądy, nie może 
być obojętnćm nic, co w jakikolwiek sposób charaktery­
zuje epokę i społeczeństwo, co na jedno lub drugie rzuca 
jakieś nowe światło.

Z okazyi głośnój i smutnój sprawy Tisza-Eszlar- 
skiój drukowały dzienniki analogiczne wyciągi ze sta­
rych książek, ale były to wyroki, brakło ¡zaś dotąd wa­
żniejszego od nich, wiarogodnego opisu samego prze­
biegu procesów. Otóż możemy podzielić się z czytel­
nikami naszymi takim właśnie opisem, o tyle najzupeł- 
nićj autentycznym, że się opiera na urzędowych prze­
słuchaniach i zeznaniach, zaciągnionych do protokółu 
z całą ich charakterystyczną naiwnością i ruba- 
cznością.

Korzystając wiernie z naszego oryginalnego, ręko­
piśmiennego źródła, wstrzymujemy się od własnych ro­
zumowań i poglądów; niech rzecz sama mówi za siebie. 
Niepodobna nam tutaj rozwodzić się nad podobnemi 
procesami, prowadzonemi w Poznaniu i w całćj Polsce; 
ktoby się natomiast pragnął obeznać z tego rodzaju 
wypadkami w średniowiecznej Europie, ten znajdzie bar­
dzo ciekawe szczegóły w uczonćj rozprawie L. Erlera 
p. t. Die Juden des Mittelalters, a mianowioie 
w rozdziale p. n. Der rituelle Mord und Blut­
gebrauch, w mogunckióm piśmie czasowóm: Ar­
chiv für katholisches Kirchenrecbt (1883, 
viertes Heft, Juli-August str. 34—64).

Z pośród licznych, wymienionych tam faktów, na 
szczególną uwagę zasługuje morderstwo, które w całym 
cbrześciańskim świecie sprawiło wrażenie nadzwyczajne. 
Działo się w Trydencie, w hebrajskim roku jubileuszowym 
1475; ofiarą zbrodni padło trzechletnie dziecię, imieniem 
Szymon. Rzecz godna zastanowienia, że różni żydzi, po­
chwyceni bezpośrednio po katastrofie i strzeżeni w oso­
bnych więzieniach, przyznawszy się na torturach do

— Biedny dziadek — załkala Viola ze łzami 
w oczach. Mam nadzieję, że Bóg nie ześle mu już .wię­
cej smutków.

Słysząc te słowa, podniósł się starzec szorstko na 
łóżku.

— Nie, nie, D o m i n i d d i o nie ma nic do tego, 
co nas spotyka — wyrzekł głosem głuchym i z dzikim 
ruchem. — Nie trzeba tego składać na rachunek Boga, 
moje dziecię. Nieszczęścia nasze i tych, którzy są ich 
sprawcami, wyzionęło piekło.

Młoda dzieweczka zadrżała. Nie widziała ona ni­
gdy w podobnóm usposobieniu dziadka, tak zwykle do­
brego, spokojnego i pobożnego.

Deszcz pozwów ustał chwilowo, Około dziewięciu 
dni upłynęło w pokoju. Raggi biegała swobodnie, gdzie 
jćj się tylko podobało.

W końcu tygodnia wstał Pippo, ubrał się i przy­
stąpił do zwykłój pracy.

— Nie można już ścinać trzciny, mruczał sterory- 
zowany ; to tóż nie poszedł, jak niegdyś, zaopatrzyć się 
w zapasy na brzegach rzeki. Prawa te mają to do 
siebie, że przekształcają dzielnych łudzi w bierne i bez­
duszne machiny.

Wziąwszy motykę, poszedł Pippo pracować 
ogrodu pomiędzy kartuflami i pomidorami. Widząc go 
tak zajętym, Viola odzyskała odwagę i nadzieję, że 
wszystko pójdzie dobrze. Była zbyt nieświadomą inte­
resów, ażeby zrozumieć, że hipoteka umieszczona Di 
domu, narażała ich oboje na pewną ruinę; z drugiej 
zaś strony nie wątpiła, że Carmelo wkrótce wyjdzie 
z więzienia.

Przywoławszy Raggi, pobiegła do sklepu Cante. 
rellego po makarony. W drodze spotkawszy pana Ga 
spardo Nellemane, zarumieniła się cała, bo sobie przy* 
pomniała podarki ofiarowane na Boże Ciało. Sekretarz 
uchyliwszy kapelusza, uśmiechnął się słodko, lecz od­
wróciwszy oczy od twarzy Violi, spostrzegł małą Źółt4 
suczkę.

Wieczorem tegoż dnia rzekł pan Nellemane o° 
Binda:

— Dotychczas jeszcze biegają psy wolno, wb1'^ 
rozporządzeniom; postarajcie się, aby prawa lepiej by‘Y 
spełniane.

Bindo przyrzekł nadzwyczajną gorliwość, jakkolwiek 
nie leżało to wcale w jego widokach, ażeby nakłonię 
ludność do ścisłego poddania się kodeksowi gmiDDeffi11' 
gdyby nie było wcale przestępstw, najgorzój wyszedł 7 
na tćm żandarm, jako pobierający połowę każdój ®ar7 
pieniężnćj.

(Ciąg dalszy nastąpi.);



winv, samą czynność zabijania dziecka i znęcania się 
nad trapera, opisywali w sposób zupełnie zgodny; stó- 
suje się to nawet do jednego z nich, który był tylko 
na pierwszej części krwawój tragedyi, następnie zaś wy­
szedł, z czegoby wypływało, że ceremonia! rytualnego 
mordu był zupełnie ustalony, że go wykonywano wedle 
pewnych przyjętych^ form, znanych wówczas niemal ka­
żdemu Izraelicie. Na zapytanie, zkąd zna podane przez 
siebie szczegóły, odpowiedział, „quia ita dici audivit, 
quod ita solet fieri, qnando debet baberi sanguis.“

Lotem błyskawicy rozbiegła się po Niemczech i 
Włoszech wiadomość o procesie i zeznaniach uwięzio­
nych, a potężni już wtedy dzięki swym bogactwom, ży­
dzi poruszali niebo i ziemię, aby przytłumić proces i 
wyswobodzić współbraci. Prośbami i pieniędzmi sztur­
mowali nie tylko do sędziów, lecz nawet do księcia Bi­
skupa Trydentu, do Zygmunta, księcia Tyrolu i do sa­
mego cesarza Fryderyka, lecz — tą rażą napróżno. 
Bez skutku również rzucili oszczerczo podejrzenie na 
pewnego Szwajcara i przekupstwem skłonili bawiącego 
w Trydencie Niemca niejakiegoś Enzeliua, do wyznania, 
że to on zamordował dziecko, zaręczywszy poprzednio, 
że mu w Rzymie wyjednają ułaskawienie.

Ujęci wysoką nagrodą znakomici adwokaci padewscy, 
podjęli się obrony starozakonnych, aby sprawę zwlec iza- 
wikłaó. Biskup, będąoy zarazem świeckim panem kraju, 
chcąc złożyć dowód bezstronuośoi, dopuścił ich do" obrony, 
lecz nawet zabiegi tak doświadczonych szermierzy na 
nic się nie zdały.

Trafili w końcu żydzi do samćj głowy chrześciaństwa, 
Sykstusa IV, który kazał wstrzymać dalszy postęp pro­
cesu, wydał w tój sprawie encyklikę (10 października 
1475) do wszystkich książąt i miast włoskich, zabronił 
oddawania czci zamordowanemu dziecku, a pod karą 
zakazywał przypisywać żydom zbrodnię dzieciobójstwa, 
teraz zalecał brać ich wszędzie w obronę. A 7 je­
dnakże ten sam, tak dla plemienia Izraela łaskawy 
Papież, gdy wysłany przezeń komisarz J. Baptista dei 
Giudici, Biskup Vontimiglii, dał się ująć żydom, posta­
nowiwszy osoVácie przewodniczyć sądowi, po grunto- 
wnóm zbadaniu calćj sprawy (przyczóm Izraelici roz­
rzucali olbrzymie sumy, aby zyskać życzliwość sędziów), 
w buli z dnia 20 czerwca 1478 r. potwierdził wyrok 
Biskupa trydenckiego, skazujący obżałowanych na śmierć, 
jako (decretum) „rite et rectre factum.“

I.
Pod dniem 28 kwietnia r. 1736 przed poznańskim 

urzędem konsystorskim stanął sławetny pan Wojciech 
Jabłonowski, z zawodu płóciennik, i jak wówczas mó­
wiono, obywatel na jurysdykcyi Wielebnych Panien re­
guły św. Benedykta, konwentu poznańskiego, z przed­
mieścia św. Marcina, z dawien dawna znawanego 
Wenetowem. Szanowny ten mieszczanin i rękodzielnik 
zjawił się w konsystorzu ze srogim smutkiem i lamen­
tem, niosąc sromotnie zamordowane ciałko własnego, 
dwuletniego zaledwie niewiniątka, imieniem Macieja Ka­
źmierza, którego krew niewinna, wedle słów ojcowskich, 
pomsty woła u Boga i instyguje tylu ustami, ilu ranami 
oszpecone są zwłoki.

Chłopaczek ten przed kilkunastu jeszcze dniami 
bawi! się swobodnie w rodzicielskim domu, i nikomu 
nawet przez myśl nie przeszło, aby mu mogło grozić 
jakiekolwiek niebezpieczeństwo; dopiero w dniu 13 kwie­
tnia, w piątek po przewodnićj niedzieli, o godzinie szó­
stej z wieczora zginął niepowrotnie, jak gdyby w zie­
mię przepadł, że użyjemy ojcowskiego terminu.

Napróżno zrozpaczony p. Wojciech dokładał wszel­
kich starań, ażeby odkryć miejsce schronienia pacholę­
cia — przez całe dwa tygodnie szukał nadaremnie, za­
chodząc w głowę, co się z niém stać mogło. Dopiero 
fatalny dzień 27 tegoż miesiąca rozwiązał mu poniekąd 
zagadkę. Znalazł on dziecię, lecz w jakićmże miejscu 
i w jakim stanie! znalazł je w pobliżu wsi Górczy- 
na, ,.od ławickićj drogi o półtora staja, drogą grodziską 
idąc,“ wśród choin i gałęzi, zagrzebane zrytemi przez 
trzodę darniami i z wierzchu wrzosem przykryte, z twa­
rzyczką zagłębioną w ziemi i z drzazgą w martwem 
oku; spostrzegli je najprzód owczarkowie z Górczyna, 
synowie Jana Sosny, i donieśli sołtysowi, ten zaś dał 
znać Jabłonowiczowi.

Wydelegowani przez magistrat poznański lekarze 
i cyrulicy poznańscy, jak JMć P. Jan Lubieniecki, me­
dycyny i filozofii doktor, który studya lekarskie odby­
wał w Hali, sławetni Chrystyan Bruncel, Marcin Mire- 
cki, Krzysztof Hildebrand, Jerzy Prelka, Szymon Jasiń­
ski, skonstatowali stan trupa. Miał on na skroniach 
wielkości talara siność, która krwią zawrzała i nabiegła, 
po lewej stronie twarzy znak, jak gdyby odciętego po­
liczka, po prawój zaś twarz nadciętą, obydwa oczy wy- 
łupione, ucho prawe ucięte, i to narzędziem, które kolce 
mieć musiało, ręce pokrajane; na lewój, powyżej łokcia, 
przecięto żyłę, nazwaną seefaliką, na prawćj zaś chy­
biono ją o włos; w pasie uderzała siność, będąca skut­
kiem gwałtownego ściskania.

Po dokładnćm zbadaniu zwłok, stwierdzili zgodnie 
dr. Lubieniecki i cyrulicy, że dziecko było okrutnie mę­
czone, że powieszono je głową na dół, ztąd krew zbie­
gała do głowy, wyszła ustami i nosem a przytóm i oczy 
wysadzić musiała, że przez widoczne na ciele znaki 
' rany instrumentami była ściągana, reszta zaś zbiegła 
się w skroniach i w nogach, które również krwią na- 
biegly. Ta krew, wskutek nadzwyczajnego poruszenia, 
nie rozchodzi się po całćm ciele dziecka, które coraz to 
bardziój czerwienieje. Z tój krwi i ran, do których do­
dać należy znaki kłucia na nogach, starannie zwłoki 
obmyto. Na piersiach widoczny był znak odpalenia 
przez papier lub przez delikatną skórę, albo tóż przez 
nakapanie łoju; takież znaki, na dłoń szerokie, znale­
ziono po lewój stronie, powyżój kolan w tyle. Niemniój 
Poupalane były paznogcie u obydwóch nóg i rąk, co 
wedle zdania znawców uczyniono w tym celu, „aby 
z bólu w tóm dziecięciu, natenczas żyjącóm, większa się 
wzruszyła abundancya życia i krwi.“ Jednomyślnie 
uznali lekarze, iż wymienione powyżój rany zadano 
dziecku dopiero przed trzema dniami i wtedy tóż dusza 
z ciała wyszła. Otworzywszy zwłoki, znaleźli wewnątrz 
"'szystko zdrowe, tylko w nich krwi nie było nad pół 
uta, to jest mniej, niż się nawet w tak maleńkich tru­

pach znajdować zwyklo, a lubo już dziecko zginęło przed 
woma tygodniami, miało w sobie z mleka szczególną 
onkocyą, ¡ nic więcój prócz mleka w żołądku nie zna-

łeziono.* *)

0 , *) W ten sposób bywały zwykle pokaleczone dzieci, 
Których morderstwo pomawiano Żydów; w roku 1475 

eztlał pewien Zyd z Trydentu, imieniem Angelo, „quod 
nctiones, quae fuerint per corpus pueri, significant, quod 
Palus egiptianu8 in omni parte corporis sui fuit per- 
aus“ Tenże wezwany, „quod dicat, an sanguis pueri

Widok tak sromotnie sponiewieranój ofiary przej­
mował zgrozą wszystkich świadków, łzy rzewne wyciskał 
z oczu rodziny, budził żądzę zemsty w sercach, które 
wtedy nie znały litości, ani miłosierdzia, a srogi w wy­
mianę sprawiedliwości magistrat poznański niczego wię­
cój nie pragnął, jak pochwycić winowajców w swe że­
lazne ręce. Mimo to niepodobna było na razie przy­
stąpić do dzieła, bo brakło wszelkich bliższych wska­
zówek i po8zlab.*kfo mógł być sprawcą tak nad wszelki 
wyraz obydnój zbrodni, a jakkolwiek od pierwszój chwili 
zwracały się podejrzenia przeciw Żydom i o udział 
w występku posądzano pewną kobietę, brakło jednak 
wszelkich prawnych dowodów, a owój kobiety nie było 
w mieście.

Ale sprawa była zbyt głośną, rzecz sama obcho­
dziła ogól zbyt blizko, by mogła była utonąć w fali 
niepamięci. Każdy ojciec, każda matka drżeli na myśl, 
że i ich dziecko mógłby spotkać los podobny do losu 
biednego pacholęcia, które zaledwie odrósłszy od ziemi, 
padło ofiarą najwyszukańszego okrucieństwa. . Mówiono 
o tóm wiele, przypominano sobie wszelkie szczegóły 
i okoliczności, któreby z tą sprawą mogły mieć związek, 
i niebawem natrafiono na szczęśliwą, jak się zdawało, 
drogę. Osoba, na którą się skierowała powszechna 
uwaga, dostała się do kaźni w ratuszu, a jój badanie 
miało doprowadzić do ważnych rezultatów. Odgrywa 
ona tak wielką rolę w naszóm opowiadaniu że uważamy 
za rzecz niezbędną zapoznać nieco czytelnika z jój prze­
szłością, posługując się po większój części własnemi 
słowy obżałoWnój.

Helena Sowińska, córka Stanisława i Agnieszki 
z Orzechowskich, urodziła się w Krakowie, przy ulicy 
Floryańskiój „przed powietrzem.“ Dżuma zabrała jój 
matkę, sędziwy ojciec żył jeszcze podobno a był z za­
wodu kupcem. Za młodych lat bawiła w domu rodziców, na­
stępnie zaś zabrał ją z sobą do Poznania rodzony brat 
matki, ksiądz Orzechowski, który mieszkał „w rezyden 
cyi przed św. Barbarą na Chwaliszowie," lecz i gdy ten 
wkrótce umarł na zarazę, została sama, bez opieki, 
i odtąd się rozpoczynają jój nieszczęścia i występki. 
Przez czas niejaki przytuliła ją u siebie pani Korznn- 
kiewiczowa. lecz po jój śmierci musiała młoda dzie­
wczyna pójść na służbę. Służyła więc najprzód na 
przedmieściu św. Marcina u OIexy, piekarki (siostry ro- 
dzonój pana Bażanka) pół roku, równie długo u pani 
Grochowskiój i w kilku innych miejscach, lecz sprzy­
krzywszy sobie pracę, przeniosła nad nią swobodno 
i lekkie życie, które ją wtrąciło w przepaść moralnego 
i materyalnego upadku. Wtedy to poszła za jakiegoś 
Węgrzyna, „bawiła się po przedmieściu,“ zawarła ser­
deczny stósunek z krawczykiem Michałem, następnie 
z żołnierzem pułku Raczyńskiego, Fajfrem. i w owój to 
porze ujrzała światło dzienne jój córka, Róża, która 
miała w przyszłości wpłynąć przeważnie na los matki.

Sługiwała i petóm jeszcze Sowińska w różnych 
miejscach i do kuchni i do „garca,“ miała słabość do 
pocztarka Antoniego, który jój uczucia odwzajemniał ki­
jem („o co się z nim w konsystorzu prawowała“), 
i brnęła w zepsuciu coraz niźój. Pozastawiała u żydów 
wszystko, co tylko zastawić mogła, a skoro się sposo­
bność nadarzyła, nie gardziła kradzieżą. Rzeźnikowi 
Bartłomiejowi ukradła dwa wieprze; za to i za „nie­
cnotę“ bito ją na ratuszu. Wypuszczona w Wielką so­
botę, tułała się po różnych kątach w Poznaniu, i wtedy 
to zaszedł wypadek tajemniczego zniknięcia synka Ja- 
błonowicza. Bezpośrednio potóm, rano w sobotę po prze­
wodniej niedzieli, z gorączkowym pospiechem opuściła 
Poznań i tułała się przez dwa tygodnie po okolicy, ni­
gdzie nie mogąc zagrzać miejsca; była w Owińskach, 
Bolechówku, Kozichgłowach, w Gnieźnie, w Pobiedzi­
skach, Swarzędzu, Rajsku, Kobylempolu, Berdychowie, 
Szczepankowie, Radojewie, Chojnicy, Glinnie, Łagiewni­
kach, Piątkowie itd. Wkrótce po powrocie do Pozna­
nia, o godzinie 9 wieczorem 13 maja wzięto ją na ra­
tusz od żyda Pinkusa, gdzie piła wódkę. Pragnąc się 
wytłómaczyć z tego, że ją widziano wchodzącą do 
bóżnicy, opowiadała, że kupując fartuch od żydówki, po­
różniła się z nią a handlarka ją szturchnęła; „i chcia- 
łam — dodała — iść na skargę i wlazłam tu do 
bóżnicy wielkiój, gdzie ogień pałają, do syndyka, ale 
mi powiedzieli żydzi, że go nie masz — dziewczyna 
moja zemną szła....“

Tak dziwne wyjaśnienie bytności w bóżnicy, nie 
trafiło oczywiście do przekonania sędziów śledczych, 
lecz owszóm powiększyło tylko ich podejrzenia. To tóż 
sąd ławniczy przystąpił energicznie do dalszego śledz­
twa, nie żałując tortur, a materyał dowodowy wzrósł 
z czasem do znacznych rozmiarów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i lairaniczna.

Poznań, czwartek dnia 8 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował wyższego 
radzcę rejencyjnego Borriesa w Opolu prezydeutem kró­
lewskiej dyrekcyi finansowój w Hanowerze.

* Teatr. Dziś w czwartek komedya Labiche: Pole­
wanie na zięciów. — Jutro w piątek koncert pp. Bi- 
vogli i komedya Dwie blizny. — W sobotę komedya 
z szwedzkiego Rodzina Furyozów.

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
140 marek 50 fen. Dziś nadosłano 3,50 m., zebrane na 
preferansie u S. J, ks. Heynowicz z Czerwonejwsi odsiebie 
i kilku osób 5 marek. Razem 149 marok, z których wrę­
czyliśmy kasie Towarzystwa 123 marek 80 fen., pozostajo 
u nas 25 marek 20 fen.

* Na dalsze urządzenia zakładów muzealnych 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk nadesłał do zarządu szambelan 
hr. Gorzcński-Oótrorog 60 marek.

* Na odbudowanie nowej świątyni w Gurowie. 
Z przeniesienia 299 marek 50 fen. Dziś otrzymaliśmy od 
ks. Wąchalskiego z parafii Białężyńskiej 2 marki. Razem 
301 marek 50 fen.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi.
Z przeniesienia 493 marek 90 fen. Dziś nadesłał ksiądz 
Wącbalski z parafii Białężyńskiej 2 m. Razem 495 marek 
90 fen.

cristiani non interfecti valeat ad ceremonias Judaeorum ? 
Respondit quod non: quia ad hoc, ut talis sanguis vale at 
est necesse, quod i 11 e puer crucietur et t o r- 
menteretur: et quod in cruciatu et tormén- 
tatu accipiatur sanguis: et dum haec fiunt, 
occidatur.“ Angelo wyjaśnił również znaczenie różnych 
ran, zadawanych dziecku.

* Na kościół w Samoklęskach. Z przeniesienia 
12 marek 50 fen. Dziś otrzymaliśmy z parafii Białęłyń- 
skiój 3 m. Razem 15 marek 50 fen.

* Na odbudowanie kościoła zgorzałego w Nowój 
Dąbrówce. Z przeniesienia 335 marek 75 fen. Di’4 otrzy­
maliśmy z parafii Białężyńskiój 3 mrk. Razem 338 marek 
75 fen.

* Dziś upływa 26 lat od koDsekracyi i intronizacyi 
teraźniejszego Arcypasterza dyecezyi chełmskiój, ks. Biskupa 
Jana Nepomucena.

* Dochodzi nas z miasta wiadomość, jakoby nau­
czyciel języka niemieckiego zakładu Ludwiki zadać miał 
uczennicom II klasy wypracowanie p:śmieune o uroczystości 
Lutra, z tóm wyraźnóm nadmienieniem, ażeby w wypraco­
waniu tóm rozprowadziły myśl, że nauka tego reformatora 
uiemieckiego jest najlepszą i prowadzącą jedynie do zba­
wienia. Co do nas, to nie wierzymy w wiarogodność tój 
pogłoski, gdyż nie sądzimy, ażeby pan ów dopuścić się 
miał takiego nietaktu już z tego samego względu, że do 
zakładu Ludwiki uczęszczają prócz protestanckich, także ka­
tolickie i żydowskie uczennice. Wiłoby nam w każdym ra- 
zio było otrzymać z kompetentnego źródła zaprzeczenie.

* Fiskus wojskowy naprzeciw gminie miasta Po­
znania. Proces o 103,846 marek 64 fen. wytoczył fiskus 
wojskowy miastu naszemu, żądając tych pieniędzy, jako 
sumy, która mu się rzokomo ma należeć tytułem zwrotu 
za cło od mięsa, któro żołnierze zjedli w kuchniach i re- 
stauiacyach koszar wojskowych od 1 stycznia 1875 r. Pro- 
tensyo swojo opiera fiskus na najwyższym rozkazie gabi- 
uetowym z dnia 22 Sierpnia 1824 r.,a magistrat nie ebee 
tych pieniędzy wypłacić, odwołując się między innemi na 
§ 4 Ordynacyi miejskiój. Nie dziwimy się magistratowi, 
że mając prawo za sobą, wzbrania się tój wypłaty, ale 
uderza nas, że fiskus wojskowy wysłał aż czternaście 
równobrzmiącyeh skarg wytoczouych gminie miej- 
skiój. Co to za koszta sądowe i adwokackie. Ciężką by­
łaby Klęska dla miasta, gdyby magistrat przograł ten pro­
ces. Jeżeli fiskus wuj-kowy uznajo swo prawa za słuszne, 
to przecież powinien był uwzględuić i tak już różuemi po­
datkami obciążane miasto, powmion był i to mieć na oku, 
że mieszkańcy miasta Poznania wielkie ponoszą ofiary w 
opłacie na utrzymanie wojska! „Posonor Ztg.“ podając 
treść skargi, me wio, jakby w razie wygranój sumę tę 
umioszczouo w budżecie wojskowym i między kogoby w 
ogóle te pieniądze rozdzielono ? Pytanie to słuszne. Są­
dzimy, że łatwiój byłoby przeboleć tę sumę fiskusowi woj­
skowemu, którego budżet w sta milionów marek wchodzi, 
repartowany między miliony głów, aniżeli złożyć ją przez 
miasto i tak już stękające pod ciężarami podatkowomi i 
ubożejące coraz bardziój. Rokrocznie tyle egzokucyi wy­
syła magistrat na meszkańców, gdyby miasto ten proces 
przegrało, byłoby ich o wiole więcój 1

* Wczoraj zrana zoaleziono na poddaszu domu na 
Chwaliszowie nr. 22 zwłoki nieznajomogo mężczyzny. Po­
nieważ na zwłukacb jego nie było żadnego znaku gwałtu, 
zdaje się więc, że zmarł tknięty apoploksyą.

* Minister sprawiedliwości wydał rozporządzenie, 
obowięzujące od 1 bm., a nakazujące, aby w razio, gdy ma 
być budynek należący do kościoła lub szkoły na subhastę 
podany, doniosły o tom sądy niezwłocznie przełożonej wła­
dzy szkóliiój i kościelnój.

* Z sali sądów przysięgłych. Dziewiętnasto­
letni krzywoprzyzca. „W zastraszający sposób moo 
żą się od kilku lat krzywoprzysięztwa“ — zaczął swoje 
plaidoyer król, prokurator, przemawiając za ukaraniem 19 
letniego dz ś chłopaka Józefa Pękalskiego, rodem z 
Wielk. Lubina. W Domainiwie, jakeśmy to przed kilku 
dniami w spisie procesu Szymanowiczywi wytoczonemu, do­
nosili, skradziono br. Ponińskiemu znaczną sumę pieniędzy, 
pierścienie, i t. p. Podejrzenie padło na Szymanowicza. 
W toku śledztwa doniósł Pękalski sądowi w Środzie, że 
rzeczy te skradli jego wuj kucharz Dankowski i ogrodnik 
Mazur. Król, prokuratorya nakazała, aby Pękalski to swojo 
doniesienie poprzysiągł, co też uczynił dnia 28 lipca rb., 
zeznając, że służąc u Dankowskiego, w,dział, jak Mazur 
wszedł do pomieszkania Dankowskiego i zamknął się z nim. 
Ciekawy zajrzał dziurką od zamku i spostrzegł, jak Mazur 
około 100 dziesięciomarkówok wyliczył na stole. Cbciał 
wnijść do Izby, ale Daukowski pogroził słowy: „Umykaj, 
psia krew 1“ — Po tóm zeznaniu Pękalskiego odbyto re- 
wizyą u Dankiewicza i Mazura, ale bezskutecznie, wyto­
czono im jednak śledztwo o kradzież. Po dwóch tygo­
dniach uczuł Pękalski skruchę, udał się do swej matki pod 
Borek i przyznał się, że fałszywie obwiniał Dankowskiego 
i Mazura, twierdząc, że go do togo namówiła żona uwię­
zionego Szymanowicza, obiecując mu 300 marek. Matka 
Pękalskiego doniosła o tóm sądowi, i wykazało się, żo Pę­
kalski skłamał, jakoby Szymanowiczowa była go namawiała 
do fałszywych obwinięć. Wiadomo, że ani Dankowski, aui 
Mazur, ani Szymanowicz tćj kradzieży nie popełnili, tylko 
niejakiś Kolędowicz. — Pękalskiego skazał sąd na dwa 
lata do domu karnego, pozbawił go na dalsze dwa lata 
praw obywatelskich, a przez dłuższy czas składania świa­
dectw przed sądem.

* Dochody kolei żelaznój prawego brzegu Odry wy 
nosiły w październiku r. b. 1,077,720 marek, w tym sa­
mym miesiącu zeszłego wynosiły 1,013,494 m. — Dochody 
za czas ud 1 stycznia 1883 do 1 listopada r. b. wynosiły 
9,053,406 m. czyli o 607.922 m. więcej jak dochody na 
ten sam czas roku zeszłego.

* Ciekawa wędrówka. Czytamy w „Dzienniku Pozn.“: 
„Pod dniem 31 z. m., administracya nasza wysłała jeden 
egzempl. „Dziennika“ pod adresem WP. Wł. K. Rydzyna 
(Reisen). Egzemplarz ten oddano poczcie na kolei. Tam 
na opasce dopisano ołówkiem Russland i egzemplarz ten 
powędrował do Warszawy; ztamtąd odesłano go dnia5bm. 
do Rydzyny i wreszcie adresat odebrał go dnia wczoraj­
szego.“

* Posada burmistrza w Bedzewie, w powiocie mię- 
dzychodzkim, zawaknje od 23 stycznia 1884. Pensya 1200 
marek gotówką i użytek z ogrodu oraz małój łąki, oszaco­
wane na 30 m.

* W Zdunach odbyło się w dniu 30 z. m. walne 
zebranie akcyonaryuszów tamtejszój cukrowni. Przed po­
łudniem zgodzono się na proponowaną przez radę nadzorczą 
zmianę statutów — po południu zaś rozbierano sprawo­
zdanie. Rezultat nie jest wcale pocieszający, gdyż według 
sprawozdania tego wynosi strata 17,000 m., która po roz­
maitych odpisaniach dochodzi sumy 77,000 m. Sprawo­
zdawcy uniewinniają ten dtficyt tóm, że kampania cukrowni 
nie rozpoczęła się w należytym czasie, a nadto zbyt wiel­
kim, nadspodziewanym dowozem buraków i niepomyślnem 
dla konserwowania tychże powietrzem.

* Do Witkowa powróć ło z Ameryki w tych dniach 
8 emigrantów, z których kilku dopiero na wiosnę rb. tam- 
dotąd wywędrowało. Wszyscy opisują tamtejsze stósunki 
jako bardzo smurne.

* Piszą nam z Bygoskiego: „W dzielnicy naszój 
znajduje się mnóstwo grobów starosłowiańskich. Wiele 
z nich już odkryto, lecz stósunkawo mało zostało naukowo 
zbadanych, wiele większa część zaś została wskutek nieświa-

doniości zburzona z uszczerbkiem dla archeologii W po­
wiecie naszym spotykano różuemi czasy na polach Mało- 
Łąckich na podobne groby. Przed kilku laty napotkano 
przy Btnkaniu kamieni między Wilczem a Łąckiem na kilka 
grobów, lecz urny potłuczono, a płyty kamienne użyto do 
wymurowania studni. Roku zeszłego na polu gospodarza 
Gburczyka wykopano urny rozmaitego kalibru, lecz i te 
uległy podobnemu losowi. Możeby kto cheiał eię zająć 
blilezóm zbadaniem tój okolicy, wielkie pod względem archeo­
logicznym obircnjęcój owoce, gdyż częstokroć przy órce na­
potka się na różne płyty i naczynia.“

* Powiat odolanowski otrzymał z funduszu inwalidów 
pożyczkę 427,000 m., celem wykupywania 5 pret. asygna- 
tów pożyczki procentowój, a równocześnie przywilej na ewen­
tualne wystawianie imiennych asygnat zaliczkowych w tójże 
kwocie.

* Dla uzupełnienia wiadomości podanych o samo­
zwańczym skrytobójcy, aresztowanym w Pelplinie, zapisuje 
„Pielgrzym“ jeszcze, że przybywszy do tój miejscowości, 
prosił przełożonego tamtejszój stacyi kolejowój, aby się po­
starał e przewiezienie go do Berlina, ażeby tam mógł zdać 
uprawę co do zamierzonego zamachu. Co się tyczy sika- 
weczki do wstrzykiwania morfiny, to powiedział, łe i o celu 
tójio dopiero w Berlinie zrobi zeznanie. Paszport znale­
ziony u niego, kupił sobie w Gdańsku za 6 m.; tak przy- 
najmniój twierdził. Do trójki, jaka od pułkownika rosyj­
skiego w Niżnym Nowogrodzie miała odebrać zlecenie za­
bicia księcia Bismarcka, należeli oprócz niogo ; Polak Wy­
szyński i Rosyanin Ogtawi"w; on i Polak postanowili, za­
bójstwa nie wykonać, podczas gdy Rosyanin pozostał przy 
swym zamiarze. Aresztowany mówi i pisze dość dobrze po 
niemiecku. „Danziger Ztg.“ donosi, że rzekomy Piątkowski 
został dnia 5 bm. na rozkaz sądu odfotografowany.

* Nekrolog za życia napisały „Dziennik Polski“ 
i „Kuryer Lwowski,“ a za nimi i kilka dzienników war­
szawskich cieszącemu się najlepszóm zdrowiem Mieczysła­
wowi hr. KWileckiemu. Widocznie ktoś zażartował sobie 
z pism lwowskich.

* W Norymberdze wyszedł w tych dniach katalog 
portretów galeryi muzeum germańskiego. Znajdujemy tam 
wizerunki polskie: Elżbiety i Katarzyny, Austryaczek, Ste­
fana Batorego, królewiczów Władysława i Aleksandra, Maryi 
Kazimiry, Teresy-Knnegundy Sobieskiój i parę innych.

* W Szczeoinle pękł w nocy kocioł na parostatku 
mającym nazajutrz wyruszyć do Ameryki. Spustoszenie 
ogromne; 3 osoby w okropny sposób straciły życie.

* W Aorlngton (w hrabstwie Lancaster) nastąpiła 
7 listopada eksplozya gazu w kopalni węgla Monkfield. 
Ze 100 górników wydobyto 50 rannych, reszta pozostała 
jeszcze w kopalni.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 9 listopada, św. 
Teodora m. Wschód słońca o godzinie 7 minut 12. 
Z a oh ód o godzinie 4 minut 16.

Długość dnia 9 godzin 4 minut.
Wypadki historyczne. 1674 Bitwa z Turkami 

pod Chocimem. — 1698 Książę Conti odparty odpływa
z pod Gdańska.

Września. 7 listopada. Nie małą zapewne sprawia 
nam radość wiadomość o nowo powstających handlach pol­
skich. To tóż Iwielce ucieszyliśmy' się, gdyśmy się do­
wiedzieli, że w mieście naszóm powiatowóm powstaje nowa 
firma. W dniu jutrzejszym bowiem otwiera u nas p. J. 
Niziński, aptekarz, drogeryą. Potrzeba takiego handlu 
dawała się u nas ed dawna uczuć, tak że p. Niziński na 
niemałą liczbę odbiorców liczyć może. Nie wątpimy zaś, 
że odbiorcy z towarów będą zadowoleni.

Nowej firmie polskiój życzymy tóż jak najpomyślniej­
szego rozwoju i powodzenia.

Ostrów, 29 października. (f Kokociński. — 
t Rumie r. — Ulepszenia w mieście). Przed 
kilku tygodniami straciliśmy tu nader zabiegliwego młode­
go kupca cygar i papierosów, ś. p. Kokocińskiego, 
a wczoraj o godzinie 4 po południu ponieśli liczni przyja­
ciele i znajomi, byłego wyższogo urzędnika kasowego, po 
ostatniój reorganizacyi sądów, pierwszego sekretarza sądu 
okręgowego w Ostrowie, radzcę kamelaryjnego p. R u m 1 e r a. 
Nieboszczyk był niepoślednim znawcą, lubownikiem, a nau­
czycielem wybornym muzyki na fortepianie. Naszo Polki 
prawie wyłącznie u niego uczące się na fortepianie, z za­
chwyceniem zawszo opowiadały, z jaką cierpliwą uprzejmo­
ścią a gruntownością starał się i bywał im pomocnym. — 
S. p. Kokociński skończył na fizycznie, niestety, zaciągnięte 
cierpienie, to jest na suchoty, lecz nieboszczyk R,., podsa- 
dna, krzepka natura, w pełni lat raęzkich, prawdziwie dzi­
wnie, jakby naraz usunął się z widowni.

Miasto nasze poczyniło, jak już donosiłem, wiele ule­
pszeń ku przerzedzeniu złych wyziewów na moczarach nieco 
zbudowanych swych sadyb. Wszystkie ulice przebrukowano 
na płaz z odciekami po bokach kamiennemi itp.

■— — X -

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Kapitan Ferdynand Kudelka przysłużył się nie 
mało naszój literaturze historycznćj, opracowując z facho- 
wóm znawstwem bitwy, w których się imię polskie okryło 
nieśmiertelną chwałą. Dotychczas przedstawiano to boha­
terskie zapasy w sposób dyletancki, dbając co najwięcój 
o malowniczość obrazu; p. Kudelka pierwszy ocenia je ze 
stanowiska wojennój umiejętności. I nie dziw, historycy 
nasi, zwłaszcza pracujący w dawniejszych opokach, nie byli 
wojskowymi i nie posiadali odpowiednich wiadomości, aby 
rzecz traktować naukowo, wedle metody porównawczój. Wa­
runki te posiada natomiast nasz autor, obeznany, jak wi­
dać, gruntownie z literaturą powszechną czynów wojen­
nych; okazał to w znakomitój rozprawie o bitwie pod 
Kircholmem, umieszczonój przed dwoma miesiącami w A t o- 
n e u m, okazuje to niemniój w„Bitwio pod Lubio- 
szowem“ (17 kwietnia 1577 ze zbuntowanymi Gdańszcza­
nami), wydanój świeżo z Rozpraw wydziału filozoficznego 
Akademii urn, (t. XVII).

Obiedwie te cenne praco zaopatrzono są w dokładne 
plany, obiedwie celują specyalnością uwag i wywodów; nie 
mogąc się zapuszczać w szczegóły, przytaczamy na tóm 
miejscu tylko ogólne spostrzeżenia pana Kudelki, świad­
czące, do jak ciekawych i ważnych doszedł wyników. Za­
uważywszy, że bitwa stoczona w XVI w. nad jeziorami lu- 
bieszowskiemi, daje dokładny obraz wojowania ówczesnój 
Polski „identycznie zupełnie z dzisiejszą taktyką i prowa­
dzeniem wojen,“ mówi, że nie jest to wypadek odosobniony, 
lecz owszóm da się udowodnić w przedstawieniu całego 
cyslu takich bitew, jak pod Kircholmem, Kluszynem, Sło- 
bodyszczami, Cudnowem, oraz wypraw Sobieskiego, które 
autor opracowuje, że „polska sprawa rycerska począwszy 
od grunwaldzkiej aż do wiedeóskiój, były zupełnie je­
dnakowe.“

W wymienionój u góry rozprawie udowadnia autor na 
podstawie dokumentów współczesnych, „że wszystkie



charakterystyczne znamiona dzisiejszej' 
tak zwanéj nowéj sztoki wojennej, a mianowicie: usta- , 
wienie we dwa szeregi, stauowcze natarcie jazdy bez strzału 
— walka piechoty rozsypką (die zerstreute Gefechtsart), 
zużytkowanie terenu celem zasłony wojsk — walka skrzy­
dłowa, w celu otoczenia nieprzyjaciela (das Flügelgefecht), 
podział na kompanie i szwadrony, samodzielność wodzów 
podwładnych, kierowanie walką za pośrednictwem znaków, 
ekonomia sił przez podział na czoło, posiłki i na walny 
hufiec (1 Treffen, 2 Treffen und Reserve), zestawienie ró- 
inéj broni w małe jakoby armie (Armee-Divisionen), 
uwzględnienie ważnego czynnika, „czasu“ objawiające się 
szybkością i stanowczością w działaniu — wytrwałe i bez­
względne gonienie nieprzyjaciela pobitego aż do osta­
tniego tchu w koniach i wyzyskanie osiągniętych korzyści, 
wysuwanie jazdy wczesne, celem wyjaśnienia położenia i ru­
chów nieprzyjacielskich (strategische Aufklärung durch Ca­
valerie), niezawisłość armii od stałych składów (magazy­
nów) przez prowadzonio z sobą zapasów żywności taborem, 
na koniec z góry nakreślono wiolkie celo wojny, t. j. cał­
kowito zniszczenie sił nieprzyjacielskich i zajęcie jego sto­
licy i miast głównych, że wszystko to było duszą spo­
sobu wojowania narodu polskiego. Co więcej, śmiało po­
wiedzieć możemy, żo wszystkie nowości, ulepszenia w sztuce 
wojonnój takich bohaterów, jak Gustaw Adolf, Karol XII, 
Frydoryk Wiolki, Napoleon, a oraz udoskonalenia ostatnich 
czasów, już przed dwoma, a nawot trzema wiekami w pol- 
skiój sprawie rycorskiój jak najszersze miały zastósowanie, 
więc i te same wyniki, mimo bardziój ograniczonych środ­
ków, jak Waterloo, Jona, Auerstildt, Plowna lub Sedan. 
Nowoczosna zatón taktyka wcalo nio jest nową, ale bar­
dzo starą, jest tylko powrotem do prostój racyonalnój 
taktyki domorosłój Tarnowskich, Mieleckich, Zamojskich, 
Żółkiowskich, Sapiehów, Radziwiłłów, Chodkiowiczów, Czar­
nieckich, Lubomirskich, Potockich, Wiśniowieckicb, Sobie­
skich itd. Jednóin słowem wszystko było przed wiekami, 
alo przód wiokaini taktyka po'ska uważana na zachodzie 
za nieregularną, bezładną sarmacką spra­
wę wojonną (rogollose sarmatischo unor­
dentliche Kriegführung), do dziś dnia nawet w 
dziełach poważnej treści nie inne otrzymywała miano, gdyż 
dotąd nikt głębiój w istotę rzeczy nio wniknął?1

* Na „Żywot czcigodnego sługi lioicgo księdza 
Vianney prób, z Ars“ nadesłali:

Ksiądz Hoynowicz z Czerwonejwsi 3 marki na 1 egz.

(Bez gwaraneyi.)
Berlin, 7 listopada 1883.

Przy dalszóm dziś ciągnieniu drugiej klasy 109 król, 
pruskiej loteryi klasowej padly następująco wygrane:

(Numera, przy których wygrana nio oznaczona w nawia­
sach, wygrywają 105 marek.)
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PRZYBYLI DO POZWANIA
dnia 7 listopada.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Rychlicki z Kró­
lestwa Polskiego, Mueller z Świebociua, Zuber z Zgo- 
rzelic, Ruczyński z Warszawy, Neuman z Sląskowa, 
panie Gońska z Czarnkowa i Grygrowiczowa z córką z 
Wągrówca, Magowski z Kwówka, Zuchowski z Stras­
burga, Gustowski z Wolsztyna.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Peznań dnia 8 listopada 1883.
Zyto. Wypowiedziano 1000 centnarów. Cena wypowie­

dziana 147,—, listopad 147,—, listopad-grudzioń 146,—, gru- 
dzioń-styczeń 146 50 kwiecień-maj 1884 148,- mrk.

Okowita (z beczką) pr. 100 s= 10,000% Trallos. Wy- 
powiodziano —,— litrów, cena wypowiedziana 49,20 marek, 
listopad 49,20, grudzień 48.60, 1884 styezoń 48,50, luty 48,80, 
kwiecień-maj 49,60, w miejscu buz boczki 49,60 mrk.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin. 8 listopada 1883. 
Pszenica wyżej
listopad-grudzioń 181,75
kwiecień-maj 190,—

Zyto stale
łistopad-grudzieu 147,50
kwiecień-maj 153,—
maj-czorwiec 153,25

Olej rzep, stale
listopad 65,40
kwiecień-maj 64,25

Okowita słabo
w mlojscu 51,-
listopad 50,20
list.-grudzień 49,20
grndz.-stycz. —.—
kwiecień-maj 50,40

Owies
listopad-grudzioń 126,-
Wypow.-żyta wsp. 1300
Wyp.-okow. kw. 0.000

Szczecin, dnia 8 listopada

Pszenica stałej
listop.-grudzień 181,—

kwiecień-ma) 191,—
Zyto spok.

list.-grudzioń 143,50

kwio cioń-maj 150,-
Rzepik

w miejscu 1

Kursa kuńcowo 8 listopad a

Kapitały.

Galie, akc. k. 120,50
Pr. confol. 4% 101.50
Pozn. listy z. 100,60
Pozn. listy ront. 100,90
Austr. banknoty 169,30
Austr. renta złota 83,50
Austr. losy 1860 117,-
Włochy 89,80
Ruinuny 102,50
Ros, banknoty 197,75
Ros.-ang. pożyczk. 85,25
Pol. 5% list, zast, 61,25
Pol. lik. 1. zast. 53,75
Kredyty 472,—
Kelej państwowa 532,—
Lombardy 240,—
Usposob. epok.

(Kursa koftc.)
Olej rzep, niozm.
listop. 63,50
w miejscu
kwioeioń-mai 63,75

Okowita potw.
w mlojscu 50,20
list. 49,90
list.-grudzioń 48,89
kwiecioń-mai 50,30

Petroleum
w miejscu 8,20

J Już wyszły na rok 1884

♦ za 1 markę ozdobiony licznemi rycinami.

-Nowy Kalendarz Poznański
♦ za 50 fen., ozdobiony także rycinami i urozmaicony
♦ doborowemi artykułami 224 stronnic.

: fetaiamł tieszontowy a 15 lei.
♦ Kalendarz ścienny za 50 fen. ?

Biorący w większej ilości egzemplarzy otrzy- i 
? mują wysoki rabat. ♦
♦ Jarosław Łeitgeber, Poznań, j
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦w mm

u HM x viuui

Kalendarz Poznański

Niniejszém donosimy, żo (2206)

p. J. Goeppner
nie reprezentuje handlu naszego.

t Sp,

Barcin, Lapis knpiec 
Borek, A. Zuska, budowniczy 
Buk, Jan Gorzelniacki, organista; 
Bydgoszcz, St. Rogaliński, 
Czarnków, Łukasz Służowski, or­

ganista.
Czempiń, Klechta, obywatol, 
Czerniejewo, Michał Piotrowski,

obywatel.
Dubin, B. Mędlewski, obywatol, 
Gniezno, Albin Nawrowski (ulica

Trzemoszeńska nr. 105), 
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzior-

żawca,
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik, 
Grodzisk, Niejacki Julian, 
Inowrocław, Rosiński, kościelny

(ulica Kasztelańska), 
Jaraczewo, Franciszek Godurkie-

wicz, organista,
Jarocin, S. Rydlowski, cyrulik, 
Jutrosin, Góralski, introligator, 
Kamionna, pani Rewicka, 
Kcynia, Osmański, mistrz kowalski, 
Kempno, Aleksander Lis, i upiec, 
Kłecko, X. Ludwiczak,
Kobylin, Leopolt Gallus, 
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan, 
Kościan, Wittig. kupiec,
Kórnik, Wojciochowski, orgairsta,
Kostrzyn, K. Gorzelniacki, orga­

nista,
Koźmin, Moll, kupiec,
Kruświca, K. Osiń°ki, kupiec, 
Krzywiń, B. Czechowski, kup;oc, 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec, 
Lubawa, Dr. iiznpnikowski, 
Łabiszyn, A. Dmowski, kupiec, 
Łopienno, Anastazy Kiobzowski, 
Łobżenica, J Żędkowski, mistrz

stolarski,
Miasteczko, Maksymilian Celler, 
Miejska Górka, A. Skwirrczyński, 
Mixtat, Władysław Stępuiewicz, 
Mogilno, Józef Stark, Kupiec, 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mśeiszewski, rzeźnik, 
Murowana Goślina, Pieniężny.

organista,

Towarzystwo Czytelni

I
Księgarnia Katolicka Poznań, Wodna u!. 25
wydała własnym nakładom i poleca: (2221)
Nabożeństwo za dusze w czyścu cierpiące 
czyli Miesiąc Listopad. Płożył Adam Morawski Wy­
danie II. 145 str. Cena 50 fen., z przesyłką 60 fen.

rozmaitej wielkości. (2205)

napełniane tylko wybornemi smakami tuzin za 1 mrk. poleca

S. Sobeski w Bazarze.

Nakło, Antoni Łęckowski. obywa to'[ 
Nowy Most, Andrzej Piątkowski,

stolarz,
Oborniki, Grosman, budowniczy, 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku-

pioc,
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiocki,
Osieczna, Maksymilian S:ydłowski, 

obywatel,
Ostroróg, Józef Dondajewski, or­

ganista,
Ostrów, Gitzler, obywatol, 
Ostrzesów, Bielawski, introligator, 
Biła, Załachowski, (Szeroka ul. 30) 
Pleszew, Zboralski, kupiec, 
Pniewy, Bogusławski, kupiec, 
Pobiedziska, Marcin Koezorowiez,

mistrz szewski,
Poniec, W. Miśkiewicz, introligator, 
Poznań, ul. Wrocławska 30, pani

Hyrszfeld,
Poznań, Cbwaliszewo 41, Krąko- 

wski, mistrz stolarski,
Pszczew, Roiewski,, b. organista, 
Rogowo, Teofil Siniociński, orga­

nista,
Rogoźno, Pucyata, mistrz bla­

charski,
Sierakowo, W. Kostrzyński, 
Skoki, Stan, hotelista,
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec, 
Solec, Jan Zieliński, obywatol, 
Środa, Franciszok Zaremba, 
Starogród Pr., Stanisław Roman, 
Strzelno, Józef Baliński, 
Sulmierzyce, Stanisław Hem powieź, 
Szamotuły, Fligierski, kupiec, 
Szubin, F. Anders, kupiec, 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz, 
Trzemeszno, Nowak, kupiec, 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz, 
Wągrowiec, Franciszok Degórsk1, 
Wronki, Miclnł Sroczyński, 
Września, Szyperski,
Wysoka, Franciszek Bedorski, 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz, 
Zbąszyn, W. Graszowski, obywatel, 
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Ludowych w Poznaniu.

Proszę uważać!
Powróciwszy z podróży przedsięwzięte.) w celu zakupna, 

podczas której udało mi się znaczno ilości rozmaitych to­
warów najlopszej dobroci dla mojego (2181)

Bazaru wyprzedaży
67. Stary Llynek 67.

tanio zakupić, pomiędzy innomi artykułami wielką ilość 
prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju, kora­
le od 2 mrk. począwszy, dżetowe bransoletki, od 1,50 mk. 
począwszy, dżetowe kolczyki i broszki bardzo tanie. Dżo- 
towa imitacya od 50 fen. pocz., torobki do ręcznych robó- 
tek z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowe IBItT 
krawaty i guipiurowe garnitury, roboty ręczne, z czystego fi 
jedwabiu, obsady do sukien i płaszczów oraz guziki w 
najnowszych wzorach, znaczna ilość krawatek i kołoiorzy- ls" 
ków dla panów, pań i dzieci, największy wybór przedmio­
tów do stroju i towarów galanteryjnych, dalej wełna na 
pończochy za funt począwszy już od 2,50 mk. w najle­
pszym towarze. Bawełniano i wolniano pończochy i skar- 
I etki, rękawiczki glancowane wełniane i jedwabne, weł­
niane chustki, sukienki dla dzieci, kamizelki itp. jedw. chu­
stki na szyję, robótki włóczkowe, chustki do nosa, ryżki biało, 
złote, kolorowo i jedw. wstążki i 1000 innych bajecznie ta­
nich przedmiotów jako i wszelkie towary krótkio, galante­
ryjne, białe i wełniane.

Zwiedzenie mego składu opłaci sią niezawodnie.
Na firmę i numer proszę uważać.

M. E5. BAB.
Sprzedają y z drugiej ręki otrzymują rabat; zamicjsco- 

we zamówienia odwrotną pocztą za pobraniom zaliczki.

NEUE (13.) UMQ EAR B EITETE ILLUSTRIRTE AUFLAGE.

Brockhaus'
Conversations - Lexikon.

Mit Abbildungen und Karten. 

...Preis à Heft 50 Pf.

Poznań, ul. Wodna 25
wydała własnym nakładem i poleca : 
Dziesięć żywotów św. Służebnic.

Wydanie drugie — Opr. 40 fon. 
z przesyłką franco 50 fon. (2115)

Życie Genowefy. Wydanie wzno­
wiono z aprobatą kościelną. Opr. 
50 fen. z przesyłką franco 60 f.

Krótka nauka o różańcu św. Wy- 
danio czwarte 3 fen. 100 cxpL 
za 2 marki — z przesyłką franco
2 mrk. 20 fen. — toż samo po 
niemiocku — Wydanie drugio —
3 fen. 100 oxpl. za 2 marki — 
z przesyłką franco 2 m. 20 fon.

PĄCZKI
za-

Kalendarz Polski Ludowy na r. 1884, poświę- 
eony pamięci wielkiego naszego króla Jana III 

® Sobioskiego. Ułożył J. Chociszewski. 240 str. 
i 12 obrazków. Cena 50 fen z przesyłką franko 60 fon. Do każdego kalen 
darza dodaje się bezpłatnie piękny obrazek Sobieskiego, który pojedynczo 
sprzedajc się po 10 fen. Za 6 marek 13 egz. Piasta franko, a prócz tego 
w dodatku Skarbczyk Poezyi Polskiej 256 str. albo inną odpowiednią ksią­
żkę z mego wydawnictwa w tej cenie. Zamawiać pod adr. (2151)

dr. CHOCISZEWSKI, Poznań.

Wielki magazyn futer
Filipsohna Holza

24 ulica Wodna 24
poleca na tegoroczny sezon zimowy Szanownej Publiczności Poznania i o- 
kolicy swój bogato zaopatrzony skład w wszystkich możliwych gatunkach 
futer dla panów 1 dam. Mianowicie zwracam uwagę iż wskutek bez­
pośrednich stosunków z Ameryką i z Rosyą mogę tak futra męzkle 
jako i damskie dalej mufy, kołnierze 1 skórki od najzwyczajniejszych 
do najwykwintniejszych wyrobów po najtańszych cenach sprzedać 
łaskawe względy uprasza

jeder Band oeb. IN !_ £ I N W A N D 9 M„ H ALBFRANZ »b'i M.

Kilipsohri Holz
24 ulica Wodna 34

obok Księgarni Katol i e k i ó j._______

O 
(1997)

najnowszego sprzętu za funt 3—9 mrk.,
prawdziwe koniaki i koniaki mięszano, Runi Jamaikn, 
Arak do Goa, eseneye punczowe z n aj renomo wańszy cli fabryk, 
jako i wyborne wystale Pale i Biirton Alle wy­
waru marcowego polecają (1956)

- W, i, łffi@yer i Spótto.
mirabelline“

słynny w Paryżu z swój dobroci likwor, poleca w ł/t, i/t i 
buteleczkach (2152)

S. SoToesłzi

w Bazarze.

i ciasta deserowe, również 
wsze wielki wybór ciast do ka­
wy i herbaty poleca cukiernia

Ant. Pfltznera
Poznań, Stary Rynek 6.

Radlauera

Czerwona apteka
w Poznaniu,

Stary Rynek nr. 37
poleca

1) Radlauera bez smaku kapsułki 
na tasiemca (usuwając pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca z 
głową w jednej godzinie); cena 3 m.,

2) Dr. Sprangera krople żołądko- 
wo butelka 50 i 80 fen. (2131)

3) Dr. Rossa Balsam życia i osen- 
cya, usuwająca boleści żołądka, nie- 
strawn ść i bóle brzucha, but. 1 ni.

4) Radlauera kroplo i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5) Radlauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok; cena 1 m.

6) Ruski balsam spirytusowy, prze­
ciwko roumatyzmom i udarowi, bu­
telka 1 in.

Radlauera poprawna prof. dr. He­
bra maść na liszaje (Blei Crćme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skórnej 
ostrości, zapaleniu skóry’, fluksyi ns- 
skórnój (Salzfluss) krostom gorączko* 
wym, węgrom skórnym i w ogóle prze* 
ciw wszelkim gatunkom nieczystych 
skórnych wyrzutów. Prócz tego, jo* 
żeli się maść ta na zapaloną ranę 
przyłoży, odziaływa bardzo skuteczni0 
oraz usuwa na podeszwie nagromadzo­
ne szkodliwe stwardnięcia, za wielki0 
i znaczne pocenie się nóg.

Sala I.ainberta.
W czwartek 15 listopada r b-

wiecz. o godz. 7%
koncert

dany przez
ZOFIĄ MENTER.

Program już znany. 
Biletów po 3 i 1,50 m. na‘

być można w nadwornej ksi?' 
garni i handlu muzykahi PP- 
Ed. Bote & G. Bock. i2229)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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